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K r a b ó w ,  5 ivrzesma.
Jak kwietniowa aura —  zmiennym 

jest horyzont niemiecko-rosyjskich dyplo­
matycznych stosunków. Raz — zdawa­
łoby się — naprężenie takie, iż lada 
chwila przyjdzie do gwałtownego wybu­
chu , Si ogie ukazy przecie cudzoziem­
com i podjazdowa z obu stron wojna; 
potem zaraz idylliczna zgoda, energiczne 
a konsekwentne ze strony Berlina popie­
ranie rosyjskich co do Bułgaryi zamia­
rów, b i ! nawet zapowiadany na pewno 
zjazd cesarza niemieckiego z carem ro­
syjskim — a oto dzisiaj już miejsce tej 
zgody znowu pewna z oou stron zacię­
tość, znowu gwałtowne półurzędowców 
artykuły, zuowu o zjeździe ani myśleć. 
Wszystkie te trzy fazy przebyła polityka 
obu tych paustw w przeciągu dwóch ty­
godni. A przecież ci panowie, którzy za­
graniczną polityką tych państw kierują, 
Wiedzą wybornie, jak wielkie niebezpie­
czeństwa są zawieszone na wątłej nitce 
ich stosunków wzajemnycn — wiedzieć 
zaś powinni, jak ciężką niedolą skutki 
tego stanu nieDewności zawisnąć muszą 
nad wszystkiemi earu^ejskiemi społeczeń­
stwami. Ludy mogą śmiało tym panom 
powiedzieć: dla was to igraszką — nam 
chodzi o życie.

Zamieszczamy poniżej artykuł półurzędo- 
w e j, a już co najmniej inspirowanej 
Koeln. Ztg. o obecnym stanie stosunków 
niemiecko-rosyjskich. Artykułowi temu nie 
przypisywalibyśmy większej doniosłości po­
litycznej — gdyby nie dwie okoliczności, 
z których pierwszą znane stosunki koloń- 
skiego dziennika do urzędu kanclerskiego, 
a drugą n.ewątpliwe już dzisiaj cofnięcie 
projektu zjazdu cesarza niemieckiego z ca­
rem. To zaniechanie projektu tego nadaje 
artykułowi cechę bardzo aktualną. O ile 
zaś wnosić można ze słów artykułu, iż 
„wszelkie zabiegi miłosne (Niemiec wobec 
Rosyi) są daremne" — jest ów artykuł 
objawem niepohamowanego gniewu reku- 
zowanego konkurenta.

Cała sprawa zaniechanego projektu zjaz­
du ma swoje bardzo ciemne strony — 
które nie prędko wyjaśnione być mogą. 
Pewnem jest tylko to dw oje: popierwsze, 
że projekt taki istniał rzeczywiście, i był 
już nawet bliskim spełnienia — a powtó- 
re, że dzisiaj należy on już Jo przeszłości, 
i stanowczo zaniechany został. Cała zaś 
historya projektu, źródło, z którego, — 
i cel, dla którego on pow stał; która stro­
na go podniosła, a któia go odrzuciła; 
forma, w jakiej jedno i drugie nastąpiło — 
to wszystko jest dotąd niewyjaśnione. 
Niektóre dzienniki donosiły, iż inieyato- 
rem był cesarz Wilhelm, i że forma ini- 
cyatywy jego była możliwie najgrzecz­
niejsza i najserdeczniejsza, bo był nią list 
własnoręczny cesar .a do cara. Głoszą 
także, że car wręcz odmówił zaproszenia, 
a nawet, że nastąpiło to w sposób dość 
niezwykły, bo nawet szorstki. Jeżeli to 
prawda — to rozjątrzony ton artykułu 
Koeln. Ztg. jest dosyć zrozumiałym — 
odmowa bowiem, wśród danych zwłasz­
cza okoliczności, byłaby nietylko dowodem, 
że istotnie daremnemi były zabiegi Nie­
miec o rosyjską przyjaźń, ale byłaby po­
niekąd osobistą dla cesarza niemieckiego 
obrazą.

Mimo to jednak wydają nam się przed- 
wczesnerni radosne głosy niektórych wie­
deńskich dzienników, upatrujących w za­
niechaniu zjazdu nowy dowód niewzru- 
szoności niemiecko-austryackiego przymie­
rza. Sam bowiem fakt, iż jako dowód ten 
uważanem jest z a n i e c h a n i e  zjazdu — 
osłabia w wysokim stopniu całą ztąd po­
ciechę tych, którzy w owem przymierzu 
upatrują jedyną gwaraneyę interesów au- 
stryackich. Oczywiścię bowiem z j a z d  — 
gdyby był przyszedł do skutku, byłby 
tym interesom "aszkodził, a tej szkody 
kto pragnął? kto na nią chciał Austryę 
narazić? Oczywiście ten tylko, kto na 
zjazd zapraszał, bo nie jego jest zasługą, 
jeżeli zjazd został zaniechany. Bo, jeżeli 
ktoś ehce się związać z moim nieprzyja 
cielem, a ten propozycyę odrzuci, czyż 
można mu nadal ufać? Czyż wszelkie za­
pewnienia przyjaźni z jego strony nie bę­
dą nadal najzwyklejszą obłudą?

Niech się więc strzegą politycy au- 
stryaccy zbytecznego zaufania do Nie­
miec, niech się nie entuzyazmują zanie­
chaniem zjazdu i ostrym przeciw Rosyi 
artykułem półurzędowca niemieckiego — 
i niech pamiętają — że kto chciał raz 
sprzymierzeńca zdradzić, ten zawsze jest 
zdolnym zdradę ponowić. — Im bardziej 
dzienniki niemieckie będą teraz w ton o- 
stry przeciw Rosyi popadać z powodu

^daremnych zabiegów miłości “ tern bar­
dziej udowodnią przez to, jak cenną im 
była przyjaźń z Rosyą, jak bardzo jej 
pragnęli.

Głos pruski o niem^cko - rosyj 
skich stosunkach.

A rtyku ł Koelnische Ztg., o k tórym  na w stępie 
mówim y, opiewa w sw yeh najw ażniejszych ustę­
pach jak  następuje:

Pew ien  m łody d yp lom ata , pracujący w pe- 
tersburskiem  m inisterstw ie sp raw  zagranicznych, 
którem u w idocznie zasada T alley randa o p rzezna­
czeniu m owy jeszcze w krew i kości nie p rze­
szła, opow iadał niedaw no, że przełożony jego p. 
G i e r s  żartobliw ie oświadczył, iż ks. B i s m a r k  
w spraw ie bułgarskiej tak  dalece zajm uje rosyj­
skie stanow isko, że m ożna wątpić, czy on je s t 
niem ieckim , czy rosyjskim  m inistrem . Praw da, 
że tak wyraźnie rusofilska a pozornie w sprzecz­
ności do austro-w ęgierskich zapatryw ań pozostają­
ca polityka N iem iec, wiele daje do m yślenia. Gar 
i p. G iers uznają tę politykę z całą wdzięczno­
ścią. Ale tak siln ie  w ystrzegają się tego, by o- 
w ych uczuć wdzięczności nie rozgłaszać, iż sk u t­
kiem tego całe społeczeństw o ro sy jsk ie , o ile 
ono w ogóle polityką się zajm uje, n ie  spostrzega 
ich wcale i dla tego z największą n ieufnością za­
chow uje się wobec owego przyjaznego usposo­
bienia rządu niem ieckiego. W każdym  razie nie 
da się zauważyć w rosyjskiej opinii publicznej 
zw rot na korzyść N iem iec. N ienaw iść ku zacho­
dniem u sąsiadowi pozostała n iezm ienna —  p rze­
ciw nie jeszcze gorliw iej niż w przódy nienaw iść 
tam  podżegają i pracują nad doprow adzeniem  do 
skutku przym ierza z P rancyą . W tym  sam ym  
czasie, kiedy N iem cy dla m iłości Rosyi swego 
konsula w Sofii skaząfy na bezczynność , tak że 
naw et w dniu  urodzin  cesarza austryackiego nie 
m ógł flagi wywiesić, w P ete rsb u rg u  przy ucz ue 
danej na cześć D erouleda z udziałem  cesarsko- 
rosy jsk ieh  oficerów i urzędilłkow , Wznoszono to­
ast na najbliższe spotkanie się zgrom adzonego 
francusko-rosy jsk iego  tow arzystw a biesiadnego, 
m iędzy Paryżem  a M oskw ą... w B erlin ie ! K ilka 
dni p rzedtem  cesarsko-rosyjski g e n e ra ł i g u b e r­
nator najw ażniejszego m iasta  handlow ego czcił 
publicznie F rancuza, podżegającego do rosyjsko- 
francusk .ego  sojuszu w ojennego — w śród oklas­
ków roGyjskiego św iata handlow ego. Dotychczas 
n ik t w Rosyi n ie  wierzy, żeby N iem cy rze te ln ie  
poim owały swój do Rosyi stosunek —  a prasa 
rosyjska czyni, co może, ażeby w całym  kraju 
rozpow szechnić m niem anie, że N iem cy odgryw ają 
fałszyw ą rolę wobec Rosyi. — W  każdym  razie 
sądzą tam , że jeżeli N iem cy chcą się okazać szcze­
rym  przyjacielem  R o s ji, to obecnie, skoro p o ­
wiedziały A  — m uszą nie tylko B  powiedzieć, 
ale cały alfabet aż do Z  w yrecj tować. W  chw ili, 
gdyby N iem cy odm ów iły dalszego w spólnego po­
stępow ania z Rosyą, będą ze zdw ojoną w ściekło­
ścią oskarżone o zdradę R o sy i, a wdzięczność 
cara i jego pierwszego m in istra  ulotni się szybko 
i n ie  będzie już stawać pomiędzy rządem  a spo ­
łeczeństw em  rosyjskiem , jak  się to jeszcze dziś 
działo z zachow aniem  zew nętrznych  pozorów do­
brego porozum ienia. A le jai? daleko idzie alfabet

rosy jsk ich  życzeń i czy N iem cy b ęd ą  m ogły na 
nie się zgodzić, nie stając w jaskraw ej sp rzeczno­
ści ze sprzym ierzonem i A ustro -W ęgram i ? N ie 
zadowolnią się tam  wcale w ypędzeniem  ks. Ko- 
bursk iego  i w ysłaniem  tureckiego i rosyjskiego 
pełnom ocnika. Rząd rosyjski, jako cel ostateczny 
w szystkich w B ułgaryi odgryw ających się wyda­
rzeń, żądać będzie, ażeby przyw rócono s ta n  rze­
czy podobny do tego, jaki był d a w n ie j, a m ia­
nowicie, żeby zarząd wojenny i wyższe stanow i­
ska w arm ii bułgarsko-rum elijskiej zdać w ręce 
rosyjskie, z tą tylko różnicą, że w tody na tron ie 
sofijskim i fotelu gubernatorsk im  w F inpopo lu  
nie zasiadłby sam oistn ie  działający bułgarski 
w ładca, jak im  był ks. A leksander —  ale ro­
syjski satrapa z M ingrelii lub Im erecy i. — 
W  każdym razie dobrze je s t patrzeć ja sn o , i
widzieć, juk daleko m usi się pójść razom, ażeby 
słabej przyjaźni rządu  rosyjskiego n ie ostudzić 
tak  dalece, by opinia cara sta ła  się zupełnie zgo­
dna z opinią n ieprzyjaznego dla Niem iec ro sy j­
skiego społeczeństw a, co pociągnęłoby za sobą 
ustąp ien ie G iersa i zastąpienie go jaką osobisto­
ścią z kół panslaw istycznycb .

Jeżeli jednak N iem cy isto tn ie dojdą aż do Z  
rosyjskich żądań, to m im owou nasuw a się py ta­
nie, czy przyjaźń z A ustro-W ęgram i, tak ciężko 
tu  w ażąca, me dozna w strząśnienia. W szak
nik t tak doorze, jak kierujący mąz stanu n ie­
miecki, nie wie, jak daleko pójść może. W  każ­
dym  razie N iem cy m ało zyskają w Rosyi, naw et 
zupe łn ie  jej żądania przyjm ując. W izelk ie zabie­
gi m iłosne są tu  darem ne. O pinia publiczna, z 
k tó rą  teraz w Rosyi naw et najw ybitn iejszy  sa ­
mi, w ładca liczyć się m usi, dążyć będzie zawaze 
do przym ierza z F rancyą, tem  bardziej, że w spo­
sób dziw ny przypuszczają w Rosyi, iż za pom o­
cą tego sojuszu uzyskają zupełną sw obodę dzia­
łan ia  na B ałkanach. Jeżeli idzie o to, aby zna­
leźć now e powody do sporow  z N iem cam i, i o- 
budzić przeciw  nim  nienaw iść i nieufność, to 
stronnictw o panslaw istyczne i przyjazna F ian c y i 
opinia nie będzie w kłopocie.

Sprawa bułgarska

W iadom ości, które nadeszły w sobotę i wczo­
raj, są  pod w ielu w zględam i sp rzeczn e ; to je d n o  
je s t  tylko p e w n e , ie  ostatecznie utw orzyło pię 
m in isterstw o, złożone z mężów, którzy złożyli już 
dowody, iż są biegli w ad m in is tra c ji i stanow czy 
w działania, potrafili bow iem  utrzym ać porządek 
w kraju mimo zuchw ałej p ropagandy  K aulbarsa 
i m im o usiłow ań zbrojnego bnntu, przeprow adzili 
w ybór i sprow adzili księcia Sądząc po ieh  p rze­
szłości m ożna u wierzyć, że w chwili stanowczej 
zdecydują się szybko n a  zbrojny opór, gdyby 
zdobyte dotąd  w arunki bytu politycznego zostały 
zagrożone in te rw encyą  wojskową.

A  wiadomość, nadesłana z K onstan tynopola do 
Sofii o tom, że P o rta  przychyla się do projektu 
rosyjskiego pod w arunkiem , jeżeli inne  m ocarstw a 
się zgodzą, i że dla uzyskania tej zgody udała 
się o poparcie do B isu iarks, — otóż ta  w iado­
m ość m iała ostatecznie sk łon ić tych mężów sta­
nu, iż postanow ili u tw orzyć razem  nowe m ini­
sterstw o, aby w spólnie rozwijać dalej i bronić tego, 
co za ich  sta ran iom  dotąd  pow stało a teraz ma 
być zagrożone.

O tem  sk łan ian iu  się P o rty  do żądań  Rosyi

tw ierdziły  najp ierw  i z wszelką stanow czością 
Nowost.. M yśm y wyrazili na„ze pow ątpiew ania 
w wiarygodność tego tw ierdzenia. Teraz i Sm et, 
m iew ający czasem dobre infoim acye z m in is te r­
stw a spraw  zagranicznych p rz y z n a je , ze owo 
tw ierdzenie było „p rzeaw czesnem ", a K ord  m ó­
wi, że m ateryalne  trudności są p o w o d em , że się 
przew lekają układy w  spraw ie bułgarskiej W e­
d ług  tego dzienn ika nie m a naw et mowy o tem, 
by wysiać do Soni generała  rosyjskiego. To me 
g łoby się stać do pióro w tedy, kiedyby się T u icy i 
udało przyw rócić praw idłow y stan  rzeczy

Z tegoż kom unikatu  pokazuje s i ę , że Rosya 
nie w ystąpiła jeszcze z lorm ainem  żądaniem  co 
do w ysłania g enera ła  ro sy jsk ieg o ; zapew ne d o tą d  
tylko półurzędow o nadm ien iła  o te  U n a  wszelki 
wypadek, aby za pośrednictw em  Turcyi w ysondo­
wać w tej m ierze op in ię m ocarstw , nim  albo wy­
stąpi z w nioskiem  w yraźnym , dckłAkme określo­
nym , albo zupełnie go zaniecha W ten  sposób 
projekt o ew entualnej m isyi generała  rosyjskiego 
sia ł się przedmioteffn rokow ań dyplom atycznych, 
ale n ie  rokuje pow odzena.

W  B erlin ie  w sferach dobrze inform ow anych 
nie przypuszczają, Dy się powiodło skłonić wsi ' 
stkie m ocarstw a do jednom yślnego  poglądu 
m is ję  generała  E rn ro th a , a w Izbie g J-iu  par 
m entu  angielskiego podsekretarz stanu  FergHsson 
ośw iadczył w sobotę, że w tej chw ili nie uważa 
za stosow ne w ypow iadać swego zdania o tej mi­
syi, jakby chcia ł duć do zrozum ienia, iż Wkrótce 
nie będzie o czem mówić, bo cała spraw a w krótce 
sam a upadnie.

Tym czasem  w yw arła sLutek, przez R o s ję  wcale 
nie pożądany, bo zam iast zastraszyć Bułgarów  i 
odebrać im  o tu c h ę , sk łoniła ich do przyspiesze­
nia deeyzyi w utw orzeniu jedno litego  m in is te r­
stw a bez cechy koalicyjnej.

M in isterstw o wzięło się już do roboty n a jp il­
n ie jsz e j— postanow iło  r o z p i s a ć  w y b o r y  na 
dzień 27 b. m. staregu stylu (9  pażdz.) a s t  a n 
o b l ę ż e n i a  z n i e ś ć  z d .  27 sie rpn ia  (8 b. m ).

Zjazdy wystawowe.

(Narady hodowców bydła.)
N a naradę zebrało się w su i Tow w zaje­

m nych  ubezpieczeń okofo sześćdziesięciu in te re ­
sow anych. Zagaił zgrom adzenie prezes Tow. rol­
niczego krakow skiego i zaprosił ks. Ad. S a p i e -  
Uę  n a  pizew odniczącogo. ‘

Po ukonstytuow aniu ińura referen t, zaproszony 
przez kom itet Tow. ro ln . krakow skiego , pprof. 
P a n k o w s k i  w yjaśnia na p o czą tk u , że przed­
m iot narady, ogłoszony w progrom ie, „o doborze 
ras odpou .ednięjb potrzebom  kraju  naęzego- je s t  
zbyt obszernym , aby m ógł być w yczerpująco i 
z pożytkiem  obrobiony R efe ren t w ątpi, czy .^g ro ­
m adzeni m ogliby odnieść jakikolw iek pożytek 
z rozpraw y oko lnkow ej n a  tem at pow yższy. D la­
tego zapowiada, i i  przeiu/Swi na terpąt inny , k tó­
ry  się w y ło n ił ze szczęśliwego zbiegu okoliczno­
ści w g ron ie  hodoweow, i po .dyskdsy i doprow a­
dził do pro jek tow ania szeregu rezulucyj.

Na w ystaw ie tegorocznej — mówi re te ren t da 
lej —  po raz P ierw szy spotykam y się z tuką m no 
gością w ystawionego bydła. R ozglądanie Się w o 
kazach bydła wystawionego iest wielce pouczają" 
cera dla hodow cy; a to pouczenie je s t wielce po" 
trzebne tak dla w ie lk ic h , jak i m ałych  h"dow

DW OISTA.
NOWELLA

przez

Waleryę Marrenó.

3 (C iąg d a l.iy )

Teraz przynajm niej w ystępow ała o tw a rc ie , a 
ja  m ogłem  jej odpowiedzieć:

  P an i wiesz dobrze iż są idee droższ« nad
wszystko w św ie c ie , są obow iązki, z którem i 
nie ma targu. O l należał do lu d z i, co im  po­
święcają życie i szczęście. N ie został zrozum iany. 
W łasna żona go po tęp iła .... Droga jego była c ier­
n istą  i tw a rd ą ; ona n ie chciała się na nią w a­
żyć. Pozo&tal sam otny z sercem  rozdartem .

— A ona um arła  z żalu.
— T a k , um arła z żalu, że poślub iła  cz łow if- 

k a , który, jak  sądziła, godnym  jej nie był, k tó­
ry nie m ógł przy dom owem  ognisku zam knąć uszu 
na cudze ję k i, I yć szczęśliwym , gdy  inn i cier 
pie li, zasklep,ć się w swoim egoizm ie...

— P a n ie 1 —  zaw ołała h r a b in a , — jak  pan 
śm iesz .. ..

N ie m ogła dokończyć słów z a cz ę ty ch , wargi 
je j drżały. U czułem , żein się un iósł zbytecznie.

—  P o co m n ie  pani zm usiłaś poruszać popio­
ły  zm arłych i wywoływać je przed są d ?  Daruj 
mi i przyznajm y oboje, że kto cierpi m a słusz­
ność, przynajm niej w obeo w łasnego serca.

A le ona nie chcia ła  zrozum ieć tej po jednaw ­
czej mowy. N ie naw ykła była spotykać jak ie j­
kolwiek opozycji w dziedzinie pojęć. N ie przy­
szło jei na m yśl n igdy w znaw .ać w im ię szer­
szej sp raw ied liw ość spraw  przesądzonych. Ojciec 
S tefanii był a iepow ro tn ie  potępiony oddaw na w 
ej p rze k o n an iu , a kto go śm .a ł o ro n ić , p o p e ł­

n ia ł zbrodnię rów ną przynajm niej tej, k tó rą  chcia ł 
wytłóm aczyć.

N ie m iałem  tu co robić więcej. Z rozum iałem  
to po p io runu jących  spo jrzen iach  hrab iny  i p rze­
rażonych oczach S tefanii. Położyłem  obok me­
dalionu list jej ojca i oddaliłem  się, nie żegnany 
wcale przez dw ie kobiety. —  —

M ogłem  m yśleć, że stosunki m oje z kuzynką 
przecięte zostały w zawiązku i chw ilam i — przy­
znaję to ,  — żałow ałem  mojej porywczości. J e ­
żeli chodziło mi o obronę zm arłego, czy uczyni­
łem  to sku teczn ie?  Czy chcąc pozyskać dla jego 
pam ięci serce c ó rk i , obrałem  ku tem u wł iściwą 
d ro g ę?  P raw dopodobnie postąpiłem  zbyt gw ał­
tow nie.

Stało s i ę ! na cóż było m yśleć o tem  darem ­
nie. N ie byłem  w idocznie stw orzony do św iata 
form  i form ułek, z k tórym  zetknąć mi się przy­
szło. Spaliłem  odrazu mosty za sobą.

Tak sądziłem  przynajm niej... kiedy niespodzia­
n a  odebrałem  od| S tefanii bilecik n as tęp u jący : 
„Jesteśm y pom im o wszystko stry jecznem  rodzeń ­
stwem  , to upow ażnia nfoją odezwę i żądanie. 
Chciałabym  widzieć się z panem , widzieć kon ie­
cznie i pomówić jeszcze o wielu rzeczach ob­
chodzących nas w spóln ie". W idzieć się i pomówić, 
to było mojem najgorętszem  ży czen iem ! A le jak  to 
uczyn ić? ... „Babcia nie przyjęłaby p a n a , ona 
czuje się głęboko zranioną. Nie pozostaje mi 
w ięc , jak szukać pośredniego domu. W ahałam  
się bardzo d łu g o , i n igdy nie zdecydow ałabym  
się na rzecz podobną, gdyby nie chodziło o m e­
go ojca i gdybyś pan m e był tak bliskim  moim 
krew nym  — Czasam i runo bywam  u mojej k u ­
zynki pani Zofii I  gdybyś' się  pan  tam  znalazł 
we w to rek , około godziny dw unastej, m og libyś­
my pomówić. M oja kuzynka jest o tem  uprze­
dzona." Tu następow ał dokładny adres i podpis 
poprzedzony w yrazam i „Życzliwa siostra ."

Życzliwa sio stra ! Życzliwość, — to zam ało na 
tak blizkie pokrew ieństw o. Bądź jak  bądź, ja  nie

w ahałem  się chw ili, a naw et przerachow ałem  
szybko, ile dni dzieliło  m n ie  od w torku. L ist 
p rzyszed ł m iejską pocztą w niedzielę. N iedługo 
więc czekać m iałem . M yślałem  ciągle o tem  spo t­
kaniu. W yobrażałem  sobie Stefanię nie krępow a­
ną despotyzm em  babki, czującą żywo, kochającą 
głęboko, — taką, jaką widzieć ją p ragnąłem .

N ie spóźniłem  się też ani chwili i o nazna­
czonej godzinie dzw on.łem  do m ieszkania pani 
Zofii. Byłem  oczekiwany, bo zaledwie wymówi 
łem  m oje nazwisko, wprow adzoąo mię do gabi­
netu  pani domu.

Spodziew ałem  się na pierw szym  w stępie zoba­
czyć Stefanię. Zam iast niej, przyjęła mnie inłu- 
d a ,  elegancka i wesoła kobieta.

— W ięc to pan  je s te ś  stry jecznym  bratem  
S tefc i?  —  zaw ołała be^ cerem onii, przyglądając 
mi się z w idoczną, n ieskryw aną i n iedyskretną 
ciekawością. —  Czy to praw da, źe pan p rzy jeż­
dża z A m eryk i?  J a  n igdy nie w idziałam  nikogo 
z drugiej półkuli.

N ie czekara odpowiedzi i m ów iła c iąg le , po­
sadziwszy m nii na jednym  z m iękkich fo teli, w 
którym  tonęło  się jak  w puchu.

— Co też panu przyszło do głow y , żeby dy- 
sputow ać z ciocią, m ówić je j o z ięc iu , bronić 
go, oponować je j . . . .  N ie , na to trzeba przyje­
chać z A m eryki 1 U m ierałam  ze śm ie e n u , kiedy 
mi to S tefcia opow iadała, chociaż ona biedaczka 
nie śm iała  się wcale, naw et m iała łzy w oczach. 
Ależ ciocia takich rzeczy nie z n o s i! G dybym  
chciała wyobrazić wcielony despotyzm , użyłabym  
do tego jej rysów. A pan ... a p an ...

Śm iała się jeszcze n» tę sam ą m y ś li, śm iała 
się do rozpuku.

—  J a  tego wiedzieć nie m ogłem .
— Jakżeż m ożna takich rzeczy nie w iedzieć! 

To przecież w iedzą w szyscy!
— Zapom inasz p a n i , że ja  z w szystkim i n ie  

mam  nic w spólnego.
—  P ra w d a ; pan należysz do dzikich.

— Do dzikich ?
—  N a tu ra ln ie , skoro chc ia łeś przekonać h ra ­

b in ę , że jej córka dobrze z ro b iła , idąc za ojca 
S tefanii. B ył to m ezalians. Tak. m ezalians I n ic  
pan na to nie poradzisz. I  mów pan  sobie se 
chcesz , odpokutow ała go srogo.

— J a  tw ierdzę p rzec iw n ie , że m e za lia n s . . . 
skoro pani lubi ten  francuski wyraz., był po 
stron ie  Lińskiego. Człow iek z sercem  i zaparem , 
żeniący się z salonow ą la lką , popełn ia go nieza­
wodnie.

P a n i ,Zofia nie wzięła tego przem ów ienia do 
serca. Śm iała się znowu.

— W  takim  razie m ożeji ja  popełniłam  mezalians, 
idąc za mego m ę ż a , albo też on to uczynił, w e­
d ług  uznania pana. On jest pow ażny... ale to po­
w ażny... jak  te pargam inow e foliały, które stu - 
dyuje n ieustanne. A ja ?  No, powagę moją pan 
m iałeś ju ż  sposobność poznać.

Po chw ili m ilcz en ia , zagadnęła znowu :
—  Czego w łaściwie S tefcia chce od p an a ?
—  S ąd z iłem , że pani lepiej odem nie jest u- 

wiadom ioną.
—  W cale nie. Pochw yciłam  sposobność sp ła­

tan ia figla kochanej c io c i: oto wszystko.
— W  takim  ra z ie , zaw dzięczam  jedynie ła ­

skawość p a n i....
— ...w sp ó ln em u  n ieprzy jac ie low i, — dokoń­

czyła niezm ięszana. — O h! ta  ciocia, wszyscy 
boją się je j jak ognia. Stefcia je s t praw dziw ie a-' 
niołem  cierpliwości.

—  D la czego ?
— Ależ ciocia tyranizuje ją , jak zresztą  tycb 

w szy s tk ich , co znajdują się w je j d o m u , w jej 
rodzinie, co m ów ię! w jej obecności, w p ro m ie­
niu  jej w zroku... a czyni to ze spokojem  i p e ­
w nością siebie, cechuiącem i nieom ylność. Stefcia 
je s t jej pierw szą , je j c iąg łą  ofiarą.

— N ie zdawało mi się ....
— Co pan  w ie ! Tego nie m ożna zauważyć Ła 

pierw szy rzu t oka. Ciocia od dżiecinstw a urobiła

ją  na swój obraz. Najwyższym stoD num  sku tecz­
nego despotyzm u jest to, kiedy go się czuć p iz e  
Staje

Przypom nfełem  sobie nieokreślone podob ień­
stw o pom iędzy dw ^m a kob.eiam i, k tó re  uderzy ło  
ran ie odrazu i m usiałem  w duchu  przyznać pani 
Zofii trafność  spustrzeżenia.

W  tej chw ili dzw onek odezwał się w p rz e d ­
pokoju i usłyszałem  spokojny, m atow y g łos S te­
fanii. M ów iła po angielska.

—  Z kimże ona m ów i?
— Z  k im ! ze swoją miso C orą , przecież pen 

nie wyobrażasz so b ie , by p toyszła tu ta j sama , 
jak pierw sza lepsza szwaczka lub  nauczycielka.

Dc słyszałem jak  S tefania zaleciła s w o j e j  m iss 
C ó rze , by  pow róciła po n ią za godzinę i dop ie­
ro, gdy drzw i wchodowe zathLnęły bię za n ią , 
skierow ała się icu gab.netow i. W eszła sw ym  zwy­
kłym  spokojnym , ale stanow czym  krokiem  i jak 
gdyby  to, co czyniła , nie przekraczało zw yczajów  
przyjętych w jej św ie c ie , na tw arzy nie m ia ła  
żywszego rum ieńca. P rzyw ita ła  Zofię, a p o te m , 
zwracając się do m n ie , w y rz e k ła :

—  Spodziew ałam  s i ę , że pan  uczyni zadość 
m ej p rośb ie.

S k łon iłem  się w  m ilcz en iu , bo w tej chw ili 
żadne słowo n ie  przychodziło m i na usta.

W  m yśli pow tarzałem  zanytanie, .jakie mi zro­
biła jej kuzynka. Czego w łaściwie chcia ła  o d s­
tan ie  ta św iatow a p a n n a , tak d o s k c a le  h a rm o ­
nizująca ze swojera otc.czen.em ?

A le ona. jakby przeczuwając to, rzek ła  znowu:
— O dw ażyłem  eię n» le n  k r« k , bo ....
Tu zaw ahała się chw ilę i podniosła na m nie 

oczy, w których zagrały  nagle blaski
—  ...bo  m e m ogłam  Job: ;e pojąć tego, co pan 

u nas m ów iłeś Czy żeefic-esz się lepiej) wytfó- 
maczyć ’

—  N a jc h ę tn ie j, chociaż zdaje mi s i ę , że im  
w iłem  jasno.

(D . c. n.)
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ców; w  trybie hodowli, uwydatnionym na wysta 
w ie, spotyka się  jeszcze wiele błędów, które na 
leży wytknąć dla nniknienia wykoszlawienia ras

Mimo mnogości wystawionego bydła pokazuje 
się, że nowych obór jest bardzo mało na w /dta  
wie, a bydła w łościańskiego prawie nie ma. N a­
wet m iędzy wielkiem i oborami Jawniej szem i s;, 
takie, które na dawniejszych wystawach lepie, 
wyglądały. Zarzut ten da się zastósować i do 
wielo obór w kraju, które nic na wysta rę nie 
przysłały. Przyczyną tego ujemuego rezultatu jest  
to , że hodowcy nie mają dokładnej znajomości 
warunków, wśród których w kraju rodzinnym  
żyje bydło sprowadzone. Zapomina się o tern, że 
obecne rasy nie były pierwotnie tern , czem  so 
dzisiaj, i e  zwolna przez odpowiedni dobói i tre 
skliwą hodowlę zostały wyrobione. Jsdnym  z błę­
dów jest m niem anie, jakoby wystarczało sprowa­
dzić rozpłodniki, aby mieć rasę oryginalną.

Stąd pochodzą niepowodzenia w rezultatach 
hodowli, a niepowodzenie odbiera otuchę.

N a wystawie jest bardzo wielka rozmaitość ras 
i odm ian, a po kraju jeszcze większa. Mógłby 
kto zrobić zarzut, że wina tego spada na Tow 
gospodarcze galic., które przed dwunastu laty 
w ysłało było memoryał do m inisterstwa i w nim  
wykazało potrzebę zaprowadzenia w ielu obór ras 
rozmaitych. Pobudką owego memoryału było prze­
konanie, że tylko z wielkiej ilości obór zarodo­
wych może po kraju szerzyć się równocześnie 
znajomość i zamiłowanie lacyonalnej hodowli.

Zadaniem hodowli w kraju nie może być dą­
żenie do t e g o , aby m ieć zupełnie t o , co jest 
gdzieindziej wśród odm iennych warunków. U n i­
kać zaś należy krzyżowania bez końca i tworze 
nia co ras .nnyoh odm ian, w których rasowość 
się zaciera; raczej należy dążyć do ograniczania 
liczby ras, by wypróbowane ustalić.

Zamiast dążenia do nowości należy raczej po­
większyć dbałość o bydło. Jakie skutki wynikąją 
z tej dbałości, okazuje się  to na rasie krajowej 
majdańakiej, która bez krzyżowania tylko lepszem  
żywieniem  i obchodzeniem przybrała cechy  
w iele korzystniejsze.

W dążeniu do podniesienia btanu bydła ko­
niaczkiem  jest porozumiewanie się i łączność dzia­
łania obu Towarzystw, czy to gdy chodzi o do­
bór ras, czy o dobór środków hodowlanych.

Pow yższe uwagi w ynikły z rozglądnięcia się 
w u r a in  jjszej wystawie i z dyskusyi doświad­
czonych hodowców i doprowadziły do zaprojekto­
wania uchwały dziewięciu rezolucyj następują­
cych:

1) Zadaniem. Towarzystw gospodarskich w kra­
ju powinno być podniesienie o g ó ł u  b y d ł a  r o ­
g a t e g o  (n ie bydła dworskiego w yłącznie).

2) Ostatecznym celem hodowli poprawnej nie 
m oże być utrzymanie pierwotnych znamion ra­
sowych.

3) Obory zarodowe istniejące powinny być pro­
wadzone z wszelką starannością dla wyhodowa­
nia i ułatwiania w nabywaniu reproduktorów.

4) Z ras nizinnych należy się ograniczyć do 
holenderskiej i oldenburskiej, z górskich do si- 
menthalskiej i nielicznych odmian pochodnych.

5) W  oborach zarodowych starać się  o jak naj­
lepszych reproduktorów.

o ) Obowiązkiem T ow arsjeiw  rolniczych jest 
utrzymywać i odgrzebywać typy ras krajowych i 
rozm ieszczać je  tam, gdzieby nie było jeszcze na 
czasie zaprowadzenie bydła rasy obcej.

7) Aby usiłowania odniosły skutek, potrzebne 
jest porozum ienie obu Towarzystw dla jednolito­
ść: działania.

8 ) Należy dążyć ustawicznie do tego, aby o- 
graniczać, a z czasem zupełnie wykluczyć buhaje 
nielicsncyonowane.

9) Dążyć do ustawy krajowej w myśl rezolu- 
cyi 8.

Po odczytaniu projektu do tych rezolucyj roz­
poczęła się  dyskusya od razu szczegółowa nad 
pierwszem i czterema ustępami. U chw alenie ich  
poparł najpierw p. S t r u s z k i e w i c z .

P.  F.  S z y b a l s k i  podniósł niektóre wątpli­
w ości co do ustępu 2 i 6.

Po mm przemawiał obszernie i wyczerpująco 
p. K a h a n e ,  wyjaśniając szczegółowo znaczenia 
prawie każdego ustępu i popierał je skutecznie.

N astępnie przemawiali jeszcze p. P a n k o w ­
s k i ,  a. y  dać odpowiedź na podniesione wątpli­
wości, jeszcze raz p. S z y b a l s k i  i inni. W re­
szcie uchwalono pierwsze cztery ustępy bez 
zm sny.

U stęp 5 przyjęto bez dyskusyi.
Przy ustępie 6 daje p. P a ń k o w s k i  wyja 

śnienia co do wątpliwości p. Szybalskiego, odno­
szącej s ię  do tego ustępu; nini mówcy wspom­
nieli o rasach bydła rodzimego, spotykanych w 
okolicach Bohorodczan, Majdanu itp.

Na to p. Ełabicnt wyjaśnia, że po do bydła 
majdańsldego nie może jeszcze twierdzić stanow­
czo, te  już osiągnięto typ trwały. Basa tamtejsza 
jest stara i stała, ale czy odmiana jej, hodowa­
na w Majdanie jest już ustaloną, orzekać o tern 
jest jeszcze zawczesnie, chociaż rezultaty dotych­
czasowe są św ietne i uprawniają do twierdzenia, 
że odmiana się ustala.

Po tych wyjaśnieniach uchwalono resztę ustę 
pów bez dalszej dyukuayi.

Przed zamknięciem posiedzenia oznajmił hr. 
P o t o c k i ,  że komitet wystawy uchwalił jeszcze 
jeden wielki m edal zasługi za hodowlę by d /s;— a 
ks. S a p i e h a ,  że w poniedziałek lub we wto­
rek nadejdzie transport bydła zagranicznego, spro­
wadzonego przez Towarzystwo gosp. galic. w ilo­
ści 33 sztuk (27 sim entalskiej, 3 szwyckiej, 2 
pinegauskiej i 1 kuhlandzkiej rasy). Bydło to bę­
dzie wystawione, skoro sobie odpocznie po dłu­
giej podróży.

3. W. St. Jędrzejow iczow i z Jasionki, za o- 
borę K nhland .

4. W m u W ładysław nw i Żuk-Skarszew skiem u 
z Łyczanej za oborę rasy  P iuzgau-P ongau .

5; J E . Ludw ikow i hr. W odzickiem u z Tyczy­
na za oborę A lgauską.

I II . S reb rn e  m edale Tow. roln. krak. w g rup ie  
byd ła  n iz innego:

1. W m u dr. St. L arysz N iedzielskiem u za o- 
borę holenderską.

2. W m u E onst. Paw likow skiem u z Brześcian 
za oborę ho lenderską

3. W m u Adolfowi Grzim kowi z Luboczy za o- 
borę holenderską.

4. W m u K azim ierzow i G iin therow i z Toń za 
oborę o ldenbursko-holenderską.

5. JO . księciu E u stach em u  Sanguszcze z Gu- 
mni8k za oborę pow stałą z krzyżowania ras n iz in ­
nych.

6. JW . A ugustow i G orajskiem u (w  M aderów- 
ce) za bydło krzyżow ane z Shorthornam i.

7. W m u W ł. K aczkowskiem u (K likow a) za o- 
borę rasy S horthorn .

IV . M edale sreb rn e  Tow . roi. krak. w g rup ie  
byd ła  krajow ego o trzym ali:

1. W ny H erm an  Ozecz (K ozy) za bydło kra 
jowe górskie.

2. JW . ks. Sanguszko (G um niska) za bydło 
krajowe nizinne.

V. M edale bronzow e w g rupie bydła górskiego:

1. W ny H erm an n  Ozecz (Kozy) za oborę rasy 
Szwyc.

2. W ny S tefan  Sękow ski (R żyska) za oborę 
pó ł-krw i K uhland.

3. W ny J a n  Goetz (Okocim ) za oborę S im en- 
thal-K uhlandzką.

4. W na Domicela K ellerm annow a (T rencza) za 
bydło berneńsk ie.

V I. M edale bronzow e w g rup ie  bydła nizinnego:

1. W ny  P . A tte slaen d er (P leszów ) za oborę 
holenderską.

2. W n y  Oskar F ieb e r (P rąd n ik  Czerw ony) za 
oborę holenderską

3. W n a  K arolina W asilew ska (Czudec) za obo­
rą  holenderską.

4. W ny  F elicy an  Szybalski (M oraw ica) za obo­
rę  ho lenderską.

5. W ny A ntoni Jez ie rsk i (G ebułtów ) za oborę 
ho lenderską.

6. W ny A dam  Ję d rz g jw ic z  (Zaczernię) za o- 
borę ho lenderską.

7. W ny  Stefan K onopka (M ogilany) za oborę 
o ldenburską-ho lenderską i holenderską.

8. W ny  B rouisław  S kibniew ski (Balice) za o- 
)orę o ldenburską.

9 . JW . K arol h r  L anckoroński (K oruarno) za 
oborę o ldenburską.

VHT. M edale bronzow e w g rup ie  byd ła  krajow ego

1. JE . P a w e ł Popiel (R uszczą) za bydło k ra­
jow e.

L ist pochw alny.

1 JO. ka E. Sanguazko (Gumniska) z ,, buhaj* 
iremiowanej już obory krajowej.

2. W ny Józef P rzy łudzk i (K rzysztoporzyce) za 
>ydło krzyżowane z S torthornam i.

3. W ny W ikior M oraw ski (Brzączow ice) za 
bydło berneóskie.

4. JW . M arya D zieduszycka (Jasionów ) za by­
dło berneńskie.

N agrody  pieniężne przyznane pp.:

1. T utakiew icz (N iegow ice) 5 dukatów.
2. K ulm ina M arya (D obranow ice)
3. P s trą g  A ntoni (K raków)
4. Jacaszek  J a n  (N iegow ice)
5. K u r t ,» K onst. „
6. K ostuch J a n  „
7. Rw ek J a n  (K rakuseow ice)
8. R zepka Jó z ef (Targu wiska)
9. Rożny Józef (R aciborow ice)

Sędziow ie -grupy I-szej (Z iem iopłody) uprasza­
ją  Pp. w ystaw ców  w  tej g rup ie, aby na w torek 
d n ia  6 w rześnia o godzinie 5 po po łudniu  do 
paw ilonu głów nego celem udzielenia po trzebnych  
w yjaśn ień  przybyć raczyli.

1) K onkurs na kw iaty, bukiety  i w ieńce są ­
dzonym  będzie w dniu  24 w rześuL . 2 )  K onm irs 
na owoce i drzew ka owocowe w dniu  25 w rze­
śnia. 3 ) K onkurs na warzywa, nasiona warzyw 

kwiatów w dniu  26 w rześnia.
Sędziowi g rupy  24-tej ( in stru m . m uzyczne) 

zaw iadam iają Pp. w ystawców , iż w piątek 9 b. 
m. o godzinie 10 z rana  — odbędzie się na 
>lacu w ystaw y p ierw sze g rem ialne posiedzenie 

w celu ocenienia w ystaw ionych okazów.

5
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3
3
3
3
3
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W ystawa krajowa.

Komisya sędziów Działu I, grupy 2ej przezna­
czyła:

1. Dyplom honorowy W. Karolowi Czuczowi 
de Lindenwald z Bierlanowa za oborę holen­
derską.

2. Dyplom honorowy W . braciom Homolacsom  
z Gnojnika za oborę Simenthal-Kuhland.

II. Srebrne m edale Tow. roln. krak. w grupie 
bydła górskiego:

1. W . Janowi Skirlińskiemu z Kryspinów* za 
oborę Schwytz.

2. JO. ks. Eost. Sangnszce z Gumnisk za obo­
rę w Krzyża.

W  sobotę na placu wystawy na Błoniach było 
osób 1860. W edług urzędowego zawiadomienia 
wystawa jest otwartą dla publiczności od 8 rano 
do w pół do 8 wieczorem.

Tłumy publiczności dążyły wczoraj na plac 
wystawy na Błoniach. Pomimo wielkiego, nie­
zwykłego o tej porze upału, przez dzieńj cały na 
placu rojno było i gwarno Optymiści nasi, ze 
względu iż popołudniu nie było ani jednego  
fiakra w Rynku głów nym , a i na ulicach pustki, 
przypuszczali, iż co najmniej połowa ludności 
miasta pospieszyła na wystawę. Przewidywania 
te niestety m e sprawdziły się, a ogólna liczba 
sprzedanych wczoraj biletów wyniosła 1 1 .150  
sztuk.

W idząc szczególnie ku wieczorowi wielki na­
pływ  publiczności pieszo i w powozach dążącej 
na Błonia, ścisk  jaki panował w głów nych pawi­
lonach przy zwidzsniu wystawionych przedmio 
tów, nie bez słuszności przypuszczać było można, 
iż liczba zwidzających wyższą jest znacznie.

W e wszystkich zam kniętych pawilonach w sku­
tek zupełnego braku przewiewu, powietrze było 
duszne, —  a w głów nym  bez przesady twier­
dzimy, trudno było wytrzymać, tak nieznośne  
w onie r« zchodziły się wokoło. Jakiśkolwiek spo­
sób zapobiegający temu na przyszłość należałoby  
zarządzić, —  inaczej tłum ue zwidzanie głów nego  
pawilonu nie będzie się  m ogło zaliczać do przy­
jem ności.

Sery umieszczone w pawilonie głównym , mo­
że najdoskonalsze w smaku, roznosiły wczoraj 
zapach, c mdłości przyprawiający w iele osób. Pra­
wa strona pawilonu od wejścia stała się wprost

niem ożliw ą do zw iedzania tak n ieznośne było 
w niej powietrze.

Ku w ieczorowi na słup ie sta jn i, za parkanem  
gdzie się mieści bydło, pow stał ogień od lam py 
naftow ej. W yw ołało to tru d n ą  do spisania pa­
nikę, — liczna publiczność pędem  praw ie biegła 
ku m iejscu gdzie spostrzeżono blask ognia, szczę­
ściem  nadzwyczaj szybkim i energicznym  zarzą­
dzeniom  czuwającej na placu s ‘raży ogniowej 
udało się zapobiedz katastrofie.

Dzwony i dzw onsi um ieszczone na wystawie 
w pobliżu pawilonu głów nego, odgłosem  swoim 
praw ie nieustającym  nie pozw alają słuchać dźw ię­
ków orkiestry. Byłoby do życzenia, aby p rzyna j­
m niej podczas koncertów  zaprzestano w nie ude­
rzać.

W ystaw ę sztuki w Sukiennicach zwiedziło wczo­
raj przez dzień  cały 1 .50J osób. Dziś przed po­
łudn iem  dla rozw ieszenia nadesłanych  w tych 
dniach nowych obrazów, wystawa była zam knię­
tą  dla publiczności.

Dziś wieczór, w ystaw a sztuki która m usiała być 
zam knię tą  dzień  cały dla przyjęcia i pomieszczę 
nia dzieł nadesłanych  ostatn iem i d n iam i, ośw ie­
tloną będzie elektrycznie dla przyjęcia uczestn i­
ków Kółek w łościańskich oraz gości ze Szlązka 
wczoraj w ieczór przybyłych. P rzyg ryw ać będzie 
jak  i wczoraj m uzyka 13 pułku i w stęp dla pu 
bliczności ten  sam  pozostaje 30 cni.

Baron H ohenburg , szef sekcyi m in iste rstw a rol­
n ic tw a , przysłany jako kom isarz rządowy do 
otw arcia wystawy, zakupił dla m uzeum  austrya 
ckiego w W iedniu  z w ystawy tutejszej szkoły ro­
bót u św. Scholastyki pokrycia na kanapę i fo­
tele haftow ane — pracę w ykonaną przez pannę 
Kaczm arską, uczennicę. P rzedm ioty zakupione zo­
stały  ju ż  odesłane do W iednia.

Dziś przed południem  zwidzali w ystaw ę wy- 
chow ańcy szkoły rolniczej w Czernichowie pod 
przew odnictw em  zarządu zakładu.
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Przegląd polityczny.
B r a k ó w .  5 września

O spraw ozdaniach dzienników  w arszaw skich z 
podróży arcyksiążęcej pisze W arsa. Dniewnik , że 
było to „czelnem  zu ch w als tw em ..." , „lekcew aże­
niem przyjętych zw yczajów ...", „skandalem ..."  
O samej podróży i przyjęciu pisze w sposób wręcz 
drw iący, jakoby to było wszystko sztucznem , ko- 
m edyą ja k ą ś , obliczoną nie tylko na „w ystaw ę" 
w iernopoddańczych uczuć ale i o lśnienie bla­
skiem , m niem anem  bogactwem , i... frazesam i. A le 
na tern niedosyć. szło w ed ług  Dniewnika  jeszcze
0 to, „aby ten  blask oślepił całą Galieyę i się­
g n ą ł dalej, do w szystkich dzielnic starej P o lsk i" . 
Ku’ tem u tedy m iała posłużyć p ra sa : „M aszyna 
drukarska, aparat telegraficzny i reklam a dz ienn i­
karska — oto kto w ydął przejażdżkę arcyksięcia 
Rudolfa do rozm iarów  jak iego  niebyw ałego, pra­
wie nadprzyrodzonego w y p ad k u , oto kto pro­
wadził i doprow adził szczęśliwie do końca wy­
staw ę au8tryacko - polskiej lo jalności". — Św ia­
domy dobrze tego, w jaki sposób w Rosyi robi 
się fałszowany eijtuzyazm, gdy w^ród narodu 
pojawi się który t  członków panującego domu, 
Warsz. Dniewnik, s ą d z i, że i tutaj w edług 

tej sam ej, zn p e łn ie  zbytecznej recepty postąp io ­
no, i w sposób drwiący pisze o przyjęciu n. p. 
że „kupka zw yczajnych gapiów  zam ienia się na 
szpaltach pism a w uniesiony iłu m  —  tłum  w n ie­
zliczone m asy" i t. d. w tym  ton ie m  dulce in- 
finitum. Zestaw ia następn ie  ustępy spraw ozdań

warszawskiej Crozety Polskiej i Czasu, a wyka 
zawszy ich podoLiensiwo p isz e :

„Z podobnych cy ta t porów naw czych możnaby 
ułożyć cały to m , a w tym  tom ie najw praw m ej 
szy krytyk nie odróżniłby ani z treści, an i z to ­
nu  różnicy pom iędzy w arszaw skiem  i krakow - 
skiein p isaniem  na wspólny austro-poiski tem at. 
Ja k  gdyby w drugiej połowie czerw ca 1887 r. 
G alicya zam ieniła się w jed en astą  g u b ern ię  przy- 
w iślańskiego kraju, jak gdyby od tego czasu opa­
d ły  w szystkie istniejące do tąd  m iędzy niem i prze 
szkody i ró żn ic e ; polały się „rzeki m iodowe" i 
now i, szczęśliwi nasi w spółobyw atele, wielbiąc 
spraw ców  swegu szczęścia, p rzepełn ien i dobro­
dziejstw am i, wyciągają ku nam  rę c e , wzywając 
nas donośnym  głosem  i zachęcając do w spólnych 
uw ielbień i pokłonów. Tak śm ieszne i zarazem 
przykre wrażenie robią w szystkie elukubracye w ię­
kszości prasy  w arszaw skiej. N aturalnie, cyiaty te  
n ie  dają w yobrażenia o jej austrofilskim  czynie 
w całej jego rozc iąg ło śc i, jak  trudno  z jednej 
ary i nabrać pojęcia o całej sym fonii, lecz jeżeli 
w ty ch  ustępach  udało się nam  w yjaśnić ro lę , 
znaczenie i usługi, jak ie p rasa krakow ska oddała 
św iętu  galicy jsk iem u, to czytelnik rosyjski bez 
w ysiłku pozna , jaką kom u usługę oddali n iek tó­
rzy z publicystów  warszawskich. Ja sn e  to, jak 
dzień; iż pow tarzając u siebie zdania urzędowców 
krakow skich, lwowskich i w iedeńskich, ludzie ci 
nasi, godni pożałow ania, starali się i po naszym  
kraju rozszerzyć ten  czad galicy jsk i, tenże sam 
austrofilsk i swąd polityczny. Oto ich n iezaprze­
czona zasługa, k tórą i my, Rosyanie, rozum iem y
1 ocenić um iem y".

Dniewnik kończy pow ołaniem  się na odm ień
ne głosy n iek tórych  dzienników  polskich, zw ła­
szcza też warszaw skiego Ołostt, k tóry  w spraw ie 
podróży arcyks. Rudolfa w ystąp ił w sposób zu­
pełn ie n iezgodny z całą praw ie prasą polską co 
Dniewnik z zadow oleniem  zaznacza.

Jak ie  usposobienie dla A ustry i panuje w ro 
syjskich sferach rządowych, dowodzi najlepiej ar­
tyku ł Dniewnika Warszawskiego z dni ostatnich 
D ziennik ten, będący jak  w iadom o organem  w ar­
szawskiego generałguberna to rstw a, w ystąpił teraz, 
w dwa m iesiące po pobycie w Galicyi a rcy k się ­
cia Rudolfa, z artykułem , k tó iy  usiln ie zalecamy 
do odczytania w szystkim  cen tra lnym  władzom 
austro -w ęg iersk ie j m onarchii, kancelaryom  uad 
w ornym  itp . arszaw skie dziennikarstw o ma —  
jak wiadom o —  oddaw na licznych koresponden­
tów  i reporterów  w K rakow ie i Lw owie, którzy 
starają się dzienniki sw e utrzym yw ać au courant 
spraw  galicyjskich. N ic dziwnego, że wobec fa­
ktu tak za|m ującego, jakim  była podróż arcy- 
księcia, w zm ocniono naw et ten  korpus spraw o 
zdawezy, i że w arszaw skie dzienniki m iały  do­
kładne i szczegółowe raporta  o całym  przebiegu 
podróży i przyjęcia arcyksiążęcej pary. R aporta 
te dzisiąj, po dwu m iesiącach, dają organow i Z am ­

ku w arszaw skiego sposobność w ystąpienia z ar 
tykułem , który jest przedew szystkiem  brzydką na 
dzienn ikarstw o  denuneyacyą, a pow tóre je s t obja­
wem niem ałej złości urzędowych sfer rosyjskich 
na gorące przyjęcie, jakiego arcyksiążęea para do 
znała w Galicyi. Gniewowi zaś tem u daje wyraz 
w sposób, który jest co najm niej bardzo niew ła­
ściwym wobec rep rezen tan ta  dynastyi panującej 
w sąsiedniem  a zawsze jeszcze na oko zaprzyja 
źnionem  państw ie — i nie licuje z zasadą dy­
nastyczną, na której się system  państw ow y Rosyi 
opiera.

Now. Wremia w artykule „B ism ark a A ustrya" 
dowodzi, że ks. B ism ark wcale n ie  je s t dla Au- 
stry i dobrze usposobiony, przeciw nie ch ę tn ie  do­
prow adziłby ją  do upadku, żeby niem ieckie pro- 
w ineye A ustry i wcielić do N iem iec.

Z a m i e r z o n y  z j a z d  c e s a r z a  n i e m i e ­
c k i e g o  z c a r e m  r o s y j s k i m  został stano ­
wczo zaniechany. Zdaje się że car w prost od­
m ów ił przyjazdu, zasłaniając się jakiem iś pozor 
nem i przeszkodam i. Ze strony niem ieckiej p rzy­
padek i — m edycyna przyszły w pom oc dyplo 
macyi, która m usi znaleźć jak ieś pozory do za­
n iechan ia  zjazdu. Oto cesarz W ilhelm  po obiedziw, 
który się odbył po przeglądzie wojsk, poślizgnął 
się i upad ł na praw e biodro i na łokieć. Pod 
niósł się z - az sam  i dalej prow adził rozm owę — 
ale ponieważ w skutek upadku pojaw ił się lekki 
stan bolesnośei w łokciu i biodrze, co naw et 
cesarzowi w śnie przeszkadzało, —  przeto leka­
rze zalecili mu s p o k o jn i—  o co w łaśnie idzie — 
zaniechaną być m usi podróż do Królew ca, pod­
czas k tórej nastąpić miało spotkauie z carem 
A leksam i rem.

W G-nzecie Kotońskiej spotykam y następujący 
ciekawy arty k u ł p. t. N iem cy i R osya: D onie­
sienie z Londynu, że w jesien i sędziwy nasz ce­
sarz sjiotka sie z carem  we w schodniej części 
P ru s znalazło w całych N iem czech bardzo chło­
dne przyjęcie a w Rosyi w yw ołało naw et zaprze­
czenie. Są pew ne fakta, które tak jasno i n ie ­
dw uznacznie nam  się przedstaw iają, iż nie m o­
żna żadną m iarą w dwojaki sposób ich  oceniać.

Takim  w łaśnie faktem  je st zakorzeniona w wy- 
kształconem  rosyjskiem  społeczeństw ie nienaw iść 
do N iem ców ; takim  faktem  silne postanow ienie 
Rosyan, ażeby wjiływowi prawdziwej rzeczyw isto- 

i n ie poddawać swych fantastycznych m rzonek 
przew rotności ehytrości i zawiści Niemców. 

Car A leksander zanadto jest przejętym  ważnością 
swego powołania, ażeby m iał się dać un ieść tym 
nam iętnym  porywom  i posunąć się do nam iętnych  
czynów

Ale z usposobienia swego bardzo jest on b li­
skim kół jianslaw istycznyeb i to w łaśnie n iepo­
spolite ma znaczenie wobec całkowitego odoso­
bnienia tej poważnej i honorowej ale z europej- 
skiemi stosunkam i mało obznajom ionęj istoty. 
Dyploinacya niem iecka tru d n e  m a wobec tego 
zadanie. Nie wulno jej zam ienić nieiniecko-fran- 
cuskic«ro w spółubiegania się o przyjaźń Rosyi za 
francusko-niem ieokie „w spółczołganie", jeżeli n a­
rodowa nasza dum a nie ma być narażoną,—  po- 
w tóre zaś nie pow inna nasza dyplom acya zapo­
m inać o in te resach  A ustry i, starając się o prze­
g n a n i e  Rosyi.

Rząd angielski ofiarował szachowi p irsk L m u  
m ilion franków  za schw ytan ie Ę juba-K haua. T en ­
że ukryw a się podobno jeszcze na gran icy  He- 
ratu  i przez w ładze perskie schw ytanym  być 
może. Może w związku z ucieczką jego pozostaje 
wiadomość następująca z B iura  Reutera: Do 
Bombaju nadchodzą wieści z B adakszanu, że g a r­
nizon rosyjski z K ierki pom aszerow ał w k ie run ­
ku ku H eratow i a natom iast do K ierki nadcią­
gają św ieże posiłki rosyjdkie.

K l r o n i k e t .
K r a k ó w .  5 września.

Dwie now e stra ty  poniosło Koło polskie w Wie­
dniu. Dwaj nasi posłowie R y s z a r d  Z a w a d z k i  

E d w a r d  D z w o n k o w s k i  zakończyli prawie 
równocześnie życie. Obaj zmarli należeli do poi ole- 
n ia , które poraź pierwszy wystąpiło na widownię 
wśród burzliwych chwil w latach 1848 i 1849. 
Różne były koleje ich życia i poglądy polityczne, 
ale obaj pracowali gorliwie i sumiennie na polu p ra­
cy narodowej.

S. p. Ryszard Zawadzki urodził się w iu iu  7-go 
lutego 1829 roku we Lwowie, gdzie ojciec jego był 
wówczas adjunktem przy katedrze fizyki i m atem a­
tyki we wszechnicy lwowskiej. W Przemyślu, dokąd 
przeniósł się ojciec jego w roku 1837 jako profesor 
fizyki przy tamtejszem liceum filozeficznem ukończył 

p Ryszard Zawadzki szkołę ludową, ówczesne gi- 
mnazyum sześcioklasowe i dwuletni kurs na liceum 
filozoficznem, poezem w roku 1847 udał się na wy­
dział prawniczy wszechnicy lwowskiej. Tam zastał 
go pamiętny rok 1848. Ś p. Ryszard stanął w sze­
regach akademików i wraz z ś. p. dr. Kaczkowskim 

innymi walczył na barykadach lwowskich przeciw 
wojsku austryaekiem u, zdobywającemu miasto. Po 
ukończ nin nauk prawniczych wstąpił ś. p. Ryszard 
Zawadzki d» służby rządowej i vkrótce dał się po • 
znaó jako bardzo uzdolniony, gorliwy i pracowity 
prawnik, wskutek czego przydzielono go w r. 1854 
do służby przy komisyi indemnizacyjnej w obwodzie 
Samborskim. Tam pracował do września 1855 roku. 
Wówczas zaczęt* przeprowadzać orgauizaeyę władz 
sądowych i polit\oznych w Galicyi. Przy tej sposo­
bności zwróciły wyższe władze swą uwagę na mł< 
dego, zdolnego pracownika, bo choć go zamianowa­
no z razu adjunktem przy urzędzie powiatowym w 
Białej, powołano go jednak bezzwłocznie do służby 
w ministerstwie sprawiedliwośoi, gdzie aż do końca 
marca 1860 roku pozostał.

Do kraju wrócił ś. p. Ryszard Zawadzki jako ra d ­
ca sądu obwodowego w T arnopolu , gdzie także po 
wprowadzeniu w życie autonomii był nader czynnym 
i pożytecznym członkiem rady gminnej. Doniosłe by­
ły zasługi oddane przez Ryszarda temu miastu tak 
na polu sądownictwa jak i praoy obywatelskiej ; to 
też tamtejsi obywatele wywdzięczając się za nie 
pizy sposobności jego przeniesienia do Wiedn a, za­
szczycili go dyplomem honorowego obywatela miasta 
Tarnopola.

Przez następne sześó lat pracował ś. p. Ryszard 
ponownie w miiiisteistwie sprawiedliwości w Wie­
dniu i w tym czasie uzyskał godność radcy sądu 
trajowego we Lwowie a następnie ty tu ł i rangę rad­

cy sądu krajowego wyższego

W kwietniu 1874 roku zamianowany został pre­
zydentem sądn obwodowego w Tarnowie a na po­
sadzie tej rozwinął prawdziwie obywatelską czynność. 
Pod jego kierunkiem rozwinęła się szkoła i czytel­
nia więzienna, a każda zasługująca ua poparcie iu- 
stytueya cieszyła się jego czynną opieką. Jako po­
seł na Sejm krajowy, był zmarły członkiem klubu 
Centrum, a wybrany w r. 1885 posłem dn Rady 
państwa, należał w Kole polskiem do coraz liczuiej- 
szego grona cichych malkontentów.

S. p. Edward Dzwonkowski, zmarły w sobotę w 
swej posiadłości Gromniku, urodził się dnia 4 mar­
ca 1823 roku w Kutkorzu i kształcił się w akade­
mii technicznej w Wiedniu, Doz w mku 1848 wy­
stąpił z n ie j, udając się do powstania węgier­
skiego. Tam dosłużył się stopnia majora bonwedów 
a po upadku powstania wyemigrował i przebywał 
w Serbii, Paryżu, Londynie i B llgii Do kraju po­
wrócił w roku 1855 i oddał się gospodarstwu we 
v si Gromniku, przyozem zyskał sobie sławę dosko­
nałego znawcy i hodowcy rasowych koni. W latach 
od 1864 do 1872 sprawował godność p' sla sejmowe­
go, /.aś od roku 1870 należał do Rady < aństwa ja­
ko deputowany większej pusiadłości okręgu tarnow­
skiego.

Pogizeb ś. p. Zawadzkiego odbył się dziś w 
Szczawnicy ; zwłoki ś. p Dzwonkowskiego złożono 
na wieczny spoczynek w Gromniku.

RliCh Obcych W Krakowie wczoraj znacznie się 
ożywił. W sobotę wieczór przybył z Wiednia do 
Krakowa hr. Ludwik Wodzi-ki, gubernator laeu- 
derbanku. Poseł Polanowski przez d?ień wczorajszy 
bawił w Krakowie. Ks. Czaitoryski, poseł, dziś ra- 
n > pizybył tutaj. Ślązaków wczoraj po południu 
przybyło 130.

IV w alne zgrom adzenie T ow arzystw a Kółek 
rolniczych. W dniu wczorajszym na dworca- h ko­
lejowych członkowie komitetu Kółek rolniczych o- 
czekiwali na przybycie uczestników i delegatów Kó­
łek rolniczych, aby wskazać przybywającym zamó­
wione kwatery.

Dziś 5 września e godzinie Sej rano uczestnioy 
IV wałnego zgromadzenia przybyli na nabożeństwo 
do kościoła św. Anny, celebrowane przez ks. infu­
ła ta  Matzkego, przed wielkim o ł ta r z e m p r z e d  św. 
Janym  Kantym odbyło się także nabożeństwo ob­
rządku giecko - katolickiego. Podczas uaboieństwa 
chór włościan bierzanowskich odśpiewał pieśni na­
bożne.

Po skońozontm nabożeństwie, uczestnioy zjazdu Kó­
łek rolniczych udali się do ogrodu Strzeleckiego — 
gdzie w sali Towarzystwa strzeleckiego odbyło się 
p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  IV walnego zgroma­
dzenia Kołek rolni -zyJh.

Z posiedzenia tego nie możemy niestety zamieścić 
sprawozdania, a to z powodu nieszczęścia, jakie 
spotkało naszego sprawozdawcę, któremu dziś w po­
łudnie z okna drugiego piętra spadło dziecko. Są­
dzimy, że tak samo jak reJukcya, i czytelnicy u 
sprawiedliwią zrozpaczonego ojca.

Z ałoga krakowska powróciła w sobotę z kilku­
dniowych manewrów między Chrzanowem a Krze­
szowicami.

Rozprawa g łów n a w procesie Stanisława Skrzyń­
skiego odbędzie się w krakowskim sądzie karnym 
przed ław ą przysięgłych dnia 27 września. Przeciw 
podsądnemu, którego tajemnicze zniknięcie z Krako­
wa tyle w swoim czasie nabrało rozgłosu, wnie- 

o- ałHN,d_«+c jtw ał,U--p!ihłiosuego i
oszustwa. Po ukońtzeuiu procesu w Krakowie, a 
w rasie zasądzenia po udbyoiu k»rr, będzie m usiał 
podsądny stanąć przed sądem w Preszburgu, z po­
wodu oskarżenia, wniesionego przeciw niemu przez 
prokuiatoryę węgierską.

Bratnia pomoc dia Wielkopolski. Członkowie
Tow. rolniczego dla ks. Cieszyńskiego, biorący udział 
w wjuieczco do Krakowa, złożyli 20 złr. 20 ot. ua 
Bank ziemski. Na teu sam cel złożyli geście w By­
strej, zakładzie wodoleozniozym na Śląsku 63 złr.

Składki na weteranów wojsk polskich z r 1831 
w mi< siącu sierpniu 1887 i sprawozdanie mies<ęczne:
2 złr. radca Ludwik Turnau rocznie, 4 złr. pani 
A. S. 7. Krynicy, 5 zł.-, p. M ańkowski, aptekarz 
z Przemyśla roosnie , 18 złr. dr. P aw las , delegat 
Tow. z Chizauowa ze składek, 19 złr. 5 ct. ks. 
kanonik Sciborow ski, delegat Tow. ze składki z 
Krzeszowic, 89 złr. 19 ct. z zabawy w Krynicy, 
100 złr. z loteryi fantowej i balu w Iwoniczu, 250 
złr. z balu w Szczawnicy. Ogólny d o c h 0 d w sier­
pniu 487 złr, 24 cpnty.

R o z c h o d y  w miesiącu sierpniu 1887. Rozda­
no między 70 weteranów, udowodnionych żołnierzy 
polskich z 1831 i na konieczne binrowe wydatki 473 
złr. 34 centy.

Zjazd notaryu8ZÓW. Dla uczestników ogólnego 
zebrania członków austr. Stowarzyszenia notarynszów 
z Galicyi i Bukowiny, które się --dbędzie w Krako­
wie dnia 8 września b. r. dyrek.ya kolei Karola 
Ludwika zniżyła cenę jazdy o 33*/»% w ten spo­
sób że kupiony bilet jazdy pierwszą klasą zwykłym 
pociągiem do Krakowa, służyć będzie do jazdy dru­
gą klasą do Krakowa i z pnwrotem. Celem uzyska- 
skania tego zn-żenia należy przy kupieniu biletu ja ­
zdy wylegitymować się kartą wpisową, otrzymaną 
pizy przyjęciu ua członka Stowarzyszenia austr. no 
taryuszów Zniżenie to ważnem jest na czas od 5 
dn 12 września b r. włącznie.

Z teatru. Piękny widok przedstawiała wczoraj 
sala teatru. W barwnych str-jach  w leżach pierw­
szego piętra zasiadły liczuie przybyłe ze Śląska ro­
daczki nasze w towarzystwie swoich mężów i braci, 
a g rz e  artysiów przypatrywano się z powagą i ci­
szą, praktykowaną w kościele. Po każdym obrazie 
wstrząsającej uczuciem pairyoLyzmu sztuki „Kościu­
szko pod Racławicami", sala grzmiała oklaskami, 
a goście z prawdziwem zadowoleniem przepędzili 
wieczór w teatrze i zamawiali sobie miejsce, aby 
raz jeszcze jutro go odwiedzić. Dziś drnżyna braci 
Ślązaków bierze udział w obradach zjazdu Kółek 
rolniczych. po południu zaś będzie zwiedzać wy­
stawę na Błoniach, a wieczorem w Sukiennicach.

Zmarli. Wilhelm Franke, inżynier kolei Karola 
Ludwika, zmarł w Tarnowie w 44 roku życia.

Marya z OdoDkioh Gulińska zmarła w Rzędzlnie 
dn. 3 bm.

Z Zakopanego otrzymujemy wykaz stanu fundu­
szu, za jaki wznosi się kościół murowany w lej prze­
ślicznej górskiej okolicy, kościół tak nieodbicie po­
trzebny i pożądany. Z koń"em r. 1886 dochód wy 
nosił 8815 złr. 24 ot., rozchodu zaś było 8452 
złr. 4 ct., zostało za'em na rek 1887 złr. 357 ct. 
20. W roku 1887 do 15 sierpn a w płynął doehó t 
następujący: 1) z dobrowolnych ofiar od gości 123 
złr., 2) z dobrowolnych ofiar od parafian 34 złr., 
3) z koncertu urządzonego staraniem p. mecenaso­
wej B Zaleskiej z Warszawy 583 złr. 90 ct. Ogó­
łem  w r. 1887 było zatem dochodn 740  złr. 90
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ot., do otego dołączywszy pozostałość z r  1886 w 
kwocie 367 iłr .  20 ot., wypadnie 1098 złr. 10 
et. Rozohodu było w r. 1887 także do 15 sierpnia 
131 złr. 4 5  ct. W  wydatkach mieszczą się tylko 
w y p ła ty : budowniczemu, kamieniarzom i nnrarzom . 
Materyał zwieźli parafianie bezpłatnie. Nadto bez­
płatnie tak ie  pomagali przy murowaniu, również jak 
i przy innych robotach. Mury wyprowadzone dotąd 
zostały do większej połowy ok ien ; wszystkie one 
bez wyjątku są z kam ienia; a wieża, od fundamen­
tów, z ciosu. W ogólnym dochodzie, wynoszącym 
dotąd 9556  złr. 14 ct., mieszczą się dobrowolne 
ofiary od gości do Zakopanego przybywających w le- 
cie i z koncertów w kwocie 6000 złr. Reszta zaś, 
35 5 6  złr. 14 c t ,  wpłynęła jako składki od para­
fian.

Wiśnicz, 28 sierpnia. ( Koresp. N. Ref.) Dziś 
zwiedziłem słynny niegdyś zamek w Wiśniczu pod 
Bochnią, naglony formalnie do tej wycieczki różne- 
mi opowiadaniami hiotorycznemi i kronikarskiemi. 
Doznałem jednak takiego rozczarowania przy zwie­
dzaniu, że lepiojby mi było, gdybym był nie pra­
gnął widzieć rzeczywistości. Zamek grozi zupełnem 
zawaleniem się i może nie upłynie parę dziesiątek 
la t, kiedy z tej pięknej pamiątki historycznej, świad­
czącej tak chlubnie o naszej świetnej przeszłości, 
tylko ruiny i su  pa gruzów pozostanie, podobnie jak 
się stało z zamkiem w Lanckoronie. Dach przed 
kilkudziesięciu może laty gontanr pobity, jest p ra­
wie zupełnie zniszczony. W miejscach , w których 
dawniej osadzone były okna i drzwi, pozostały ogro­
mne otwory, niektóre tylko z nioh <zamurowane. 
Temi tedy otworami, tudzież przez dziurawy dach 
leje się woda de tezowa, skutkiem czego wszystkie 
sufity pierwszego i drugiego piętra i wewnętrzne 
ściany zawaliły się, a w sklepien.ach wiaać już o- 
twcry. I  m ury zewnętrzne znajdują się w złym sta ­
nie ; w niektórych bowiem miejscach są bardzo po­
pękane. W najgorszym zaś stauie znajdnje się tylna 
część zamku, w której jedna ściana od strony wscho­
dniej przez zaciekanie rozsypuje się. Również i ba­
szta o l  strony południowej bardzo popękana. W ały 
zamkowe tak ie się rozsypują. Ba, nawet most wja­
zdowy murowany od stiony zachodniej wali się i 
nikomu nawet na myśl nie przyidzie naprawić go, 
ażeby powstrzymać niechybne jego zawalenie się. 
Jednem słowem nigdzie nie widać śladu choćby ja­
kiejkolwiek staranności i opieki nad tern arcydzie­
łem Bituki polskiej. Pomnąc zaś na tak zastraszające 
zaniedbanie tego zam ku , z którym wiąże się tyle 
ważnyoh faktów historycznych, podziwiać musi ka­
żdy, me wyłączając i cudzoziemca, niesprzyjającego 
naszej narodowości, —  tę iście żelazną budowę for- 
tecznych murów, które się utrzym ały aż po nasze 
czasy. Czyżby nie można pokryó tych murów nowym 
dachem gatowym, zamurować okien i drzwi i tym 
sposobem utraymać tego wspaniałego zabytku sztuki 
polskiej dla putomności ? Właścicielkę tego zamku, 
którą jest Marya z Potockich hr. Zamoyska, z pe­
wnością stać na taki wydatek.

W końcu nie mogę pominąć mego niemałego 
zdziw ienia, że tak wspaninła pamiątka niszczeje w 
czasach, w których, że tak powiem, rozsiani są po 
kraju członkowie eent.ialnej komisyi archeologicznej, 
pamiątka, stóra się znajduje pod bokiem profesorów 
Lepkowskiege i Łnszczkiewicza

Dr. Wiktor Szancer otworzył kancelaryę adwo­
kacką w Tarnowie.

Na rzttz lWOW8ktug<> przytuliska dla nieule­
czalnych zapisała pani Rozalia W., obyw atelsa m. 
Lwowa, świeżo odziedziczoną realność. Na podobny 
cel ismieją we Lwowie już dwa zapisy: byłego ra- 
duogo W ojoitcba Knbasiewicza (dom przy ul. Rej­
tana wartość 20 .000  z łr.) i niedawny zapis dr. 
Krzeezunowicza 40 .000  złr.

W warszawskim ogrodzie zoologicznym ma
powstać teatr maryonetek. Roboty, które się w tych 
dniach rozpoczną, ukończone będą w przeciągu dwóch 
tygodni, fak iż w drugiej połowie bieżącego miesią­
ca na scence tej odbywać się będą przedstawienia 
maryonetek dla dziatwy. Koszta urządzenia sceny 
i dekoracji obliczone są na 1081 rubli.

Z Ameryki donoszą, że w dniu 12 bm. w St. 
Paul, w Stanie Minnesota zbierze się VII sejm 
związku nar. polskiego Cenzor związkn p. F r  Gry- 
glaszewski zaprasza oBobną odezwą na wieo ten za­
równo delegatów, jak i rodaków, interesujących się 
sprawami związkowem Polacy, zamieszkali w St. 
Paul, czynią przygotowania, ażeby rodakom swym 
ułatw ić i uprzyjemnić pobyt w mieście podozas ka- 
deneyi sejmowej. Z ogłoszonego sprawozdania finan­
sowego rządu centralnego za czas od 1 kwietnia do 
30 czerwca b. r. widzimy, że dochód związku wy­
nosił w tym czasie 5832 dolarów, rozchód 4878 
doi. Pośmiertnego w ubiegłym kwartale wdowom i 
sierotom wypłacono 4000  doi. W dniu 1 lipca na­
leżało do związku 84 grup, w skład których wcho­
dziło 3186 członków ozynuyoh różuych towarzystw 
związkowych i 9 osób pojedynczych. W roku ubie­
głym  40 nowych stowarzyszeń przystąpiło do związku.

0de88a zajmuje się żywo zaciętą walką dwóch 
tamtejszych dziennikarzy, która przekroczyła szpalty 
pism i zakończyła się skandalem w ogrodzie pu ­
blicznym. Skandal z kolei zrodził smutne i chara­
kterystyczne zarazem procesa. Pierwszy, wytoczony 
przez organa władzy policyjnej, o „zgwałcenie spo­
koju w miejscu publicznem", zakończył się uwolnie­
niem obudwu podsądnych redaktorów od odpowie-

dzialnośoi, dzięki po częśoi zręcznej obronie p. Ku- [ 
pern ika , znanego adwokata kijowskiego, który do­
wiódł, że „spokój, to pojęoie względne." Dalej jeden 
z redaktorów, p. Ozmidow, wytoczył proces przeci­
wnikom swoim pp. Nawrockiemu i Perelmanowi o 
oszczerstwo. „Oszczerstwo" owe zawierać się miało 
w twierdzeniu, że p. O. nie oddał komu należy 
800 rubli złożonych na S ł o w i a n  b a ł k a ń ­
s k i c h ,  że pobrał 5000 rubli od firmy Kohan et 
Comp. (w czasie ostatniej wojny trudn iła  s’ę ona 
dostawami dla intendentury) pod postacią podobno 
łapówki za obronę tejże firm y; wreszcie, że wziął 
1000 rubli od przedsiębiorcy budowy miejskiego za­
kładu kąpielowego na limanach odeskich, również 
jakoby tytułem  rękawicznego, ofiarowanego mu jako 
czł nkowi komitetu budowlanego. Wszyscy trzej za­
interesowani są radnymi miasta, dwaj zaś redaktora­
mi pism miejscowych. Sprawę odroczono z powodn 
nieobecności świadków. „Strony" tymczasem uroz­
maicają sobie czas polemiką, o jakiej zwykli śm ier­
telnicy nie mieli dotąd wyobrażenia.

Najmniejszy ustrój państwowy w Europie. Po­
wszechnie są d zą , że najmniejszym ustrojem polity- 
oznym Europy jest rzeczpospolita San Marino lub 
księztwo Monaco. Ani jedno ani drugie niema je­
dnak prawa do tej nazwy.

Najmniejszem państewkiem Europy iest dotąd je­
szcze terytoryum Moresnet pomiędzy Akwizgranem 
a Verviers. Zajmuje ono wszystkiego sześć kilome­
trów kwadratuwych i sławne jest ze swoich kopalni 
cynku, własności Towarzystwa „Vieille Montagne." 
Te kopalnie stały się powodem politycznej niezawi­
słości krainy. Gdy bowiem w r. 1815 stwierdzono 
granice pemiędzy Holandyą a P iusam i, nie zdołano 
się pogodzić jedynie co do prtynależnośoi politycznej 
obszaru M oresnet; postanowiono więc terytoryum 
Moresuet, mieszoząoe przy kopalniach zaledwie pięć­
dziesiąt kilka nędznych chat górniczych, uznać za 
niezawisłe i neutralne. Odtąd upłynęło lat przeszło 
siedmdziesiąt, a zniemi zmieniły się także stosunki 
wewnętrzne tego kraiku. Obecnie liczy Moresnet o- 
koło 800  domów z zasobnemi handlami i składami, 
a u mieszkańców januje zamożność a nawet boga- 
otwo. Stosunki wewnętrze polityczne są iście patryar- 
ehalne. Zarówno Belgia jak  P rusy mają w tym krai­
ku po jednym komisarzu politycznym, których zada­
niem jest godzenie sporów wewnętrznych, którzy je­
dnak nie mają władzy wykonawczej, ani też popar­
cia jakiejś takiej władzy. Na czele rządu stoi bur­
mistrz, który sam sobie obiera dziesięciu ławników, 
zawiaduje archiwum i dzierży w swojej osobie nie­
ograniczoną władzę. Administracja państwa kesztuje 
rocznie 12 .000  franków. Każdy mieszkaniec płaci 
rocznie przeciętnie 6 franków podatku. Szkoły i 
drogi utrzymuje państwo. Służby wojskowej niema 
— władza zbrojna reprezentowana jest prz-z jedne­
go policyenta. przybranenego w ozdobny uniform 
rzeczypospolitej. Rzecz ciekaw a, że kraik ten ma 
nie tylko swoje własne monety, ale i marki poczto­
we. Pieniądze o herbie rzeczypospolitej, jeduo- 
dwufraukówki, bite są w Belgii jeszcze w r. 1848

Miejscowość cała leży w pięknej dolinie nad ma­
tem jeziorkiem , na którego brzegu sterczą roman­
tyczne ruiny zamku z czasów Karola Wielkiego. Ro- 
mantyczność okolicy ściąga tam co lata licznych go­
ści z pobliskiego Akwizgranu.

Zapi3ki pulicyjne. Straż policyjna przytrzymała 
Pryczaka KaBpra z Krakowa za podejrzane posiada­
nie fajki piankowej z okuciem srebrnem, oraz cy- 
garniozki piankowej i srebrnego łańcuszka; W. Izy­
dora z Winnik, kelnera, za uczestnictwo w kradzie­
ży ; Wandę P. z Krystyuopola za kradzież pienię­
dzy ; Jąkałę Maryannę z Chrobacza za kradzież rze­
czy ze sta jn i; Niegładkę Joannę z Lgoty za kra­
dzież; Nowaka Józefa z Tarnowa za pobicie, 10 
osób za pijańBtwo.

Wczoraj po południu wyratowano w W iśle Jana 
Gaozoła, term inatora p złotniczego, lat 17 liczące­
go, rodem z Wieliczki, który kąpiąc się około mo 
stu  kolejowego, przy ulicy Zwierzynieckiej, wpadł 
nagle w głębinę.

W sobotę po południu znaleziono zwłoki dzieoię- 
oia 5-miesięcznego, pochowane na podworcu realno­
ści nr. 32 przy nlioy Długiej, które zaraz odwie­
ziono do zakładu medycyny sądowej. Komisya po- 
licyjno lekarska z b a d a ła , iż zwłoki te pochowano 
już przed kilku dniami, a dochodzenie wykazało, iż 
m atką owego dziecięcia jest jedna ze służących, 
która w owej realności służyła i która przed kilku 
dniami wydaliła się z Krakowa

dla T arnow a; adjnnkt sądu powiatowego w Żywcu 
Jan  Zborowski dla K rakow a; adjunkt sądu powia­
towego w Strzyżowie Józef Sułkowski do W adow ic; 
i auskultant Jan  Krzyeiak dla Rzeszowa.

Adjunktami sądów powiatowych zostali mianowa­
ni a isku ltanc i: W ładysław Krawczyński dla Kry­
nicy, Gustaw Gruszka dla Kolbuszowej, W ładysław 
Sławiński dla Strzyżowa, Michał Fornelski dla W ie­
liczki , S tanisław  Nenyczka dla Dąbrowej i W iktor 
Otton Sawicki dla Leżajska

WreBzoie zostali przeniesieni: sędziowie powiato­
w i: Edmund Gaertner z Chrianuwa dc Podgórza i 
dr. Teofii W archałowski z Żabna do J a s ła ; adjunkoi 
sądow i: Andrzej Niedzielski z Wadowic do Tarno­
wa, Romuald Medwioz z Kolbuszowej do Pilzna, z 
przeznaczeniem do służby przy oądzie ubwodowym 
w Tarnowie, Edmund Hartmann z Krynicy do Bo­
chni i Matensz Jarosiewicz z Leżajska do Przewor­
ska.

Minister wyznań i oświecenia zamianował ks. 
Franciszka Walczyńskiego, suplenta w gimnazjum 
tarnow skiem , rzeczywistym nauczycielem religii w 
feńi gim nazjum  a ks. Jana Krupińskiego, suplenta 
w gimnazynm wadowickiem , rzeczywistym nauczy­
cielem religii w temże gimnazjum.

Składki. W Adm inistracji N . Reformy złożono 
na Bank ziemski w Poznaniu od członków Tow. 
rolniez, księztwa Cieszyńskiego , biorących udział w 
wycieczce do Krakowa 20 złr. 20 ct.; od gości k ą­
pielowych w Bystrej, zebrane przez dra Henr. Hal- 
skiego 63 złr.

WiaJofflofci w t e m ,  literackie 1 attyetyeme.

o s  W ostatnich numerach Kłosów  zamieszcza 
Adam P łu g  sprawozdanie o pozostałośei literackiej 
po Bohdanie Żaleskim. Pozostałość ta  sk łada się: 1) 
z kilkudziesięciu drobnych utworów lirycznych; 2) 
z kilkuset dwuwierszy, czyli tak zwanych „pył­
ków;" 3) z niedokończonego poematu p. t. Wigilia  
tysiąclecia, opiewającego wymarzony obchód uro­
czystości chrztu narodu; 4) z również niedokończo­
nej Złotej dumy, opiewającej „Puodków ", znanej 
z kilku drukowanych ustępów; 5) z Dumy hetmań­
skiej o potreebie Zbaraskiej, na poły historycznej, 
na poły fantazyjnej. Wykoń zona część pierwsza 
Wigilii obejmuje około 800 wierszy; — D u­
ma słota  zawiera przsszło 4.500; nareszcie Duma 
hetmańska, zupełnie wykończona, składająca się ze 
trzech części, ma około 3000 wierszy. Spuścizna 
ta, powierzona Adamowi Pługowi, aby przygotował 
ją  do wydania i znalazł nakładcę, lub ogłosił przed­
płatę, oczekuje pojawienia się na świat. Ponieważ 
dziś, wśród powszechnego niemal zastoju i osowia­
łości trudno m«rzyć o skwapliwym nakładcy lub 
dostatecznej liczbie prenumeratorów, przeto wpadnięto 
na trzecią jeszcze kombinację, któraby zdaniem na- 
szem powieść się powinna. Źaókrągloną i wychu 
chana Dumę hetmańską postanowił wydać syn po­
ety, p. Dyonizy Zaleski, a dla zebrania na to fun­
duszu, upoważniono Adama P ługa drukować w K ło­
sach i ustępować innym pismom polskim drobne 
poezje oraz wyjątki z poematów mepokończonych. 
Nie godzi się wątpić, iż na tej diudae prędzej spu­
ścizna literacka autora R u ^ t k  i Przenajświętszej 
Kodeiny uranie się własnością powszechną.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał zastępcę starszego prokuratora państwa dr. W ła­
dysława Zaklikę, prokuratorem w Rzeszowie.

Dalej zamianował p. minister sędziego powiato­
wego w Andrychowie W ładysława H erolda, radcą 
sądu obwodowego w Nowym Sączn ; zastępcę pro­
kuratora w Rzeszowie dr. Wincentego Tarłowskiego, 
zastępcą starszego prokuratora w Krakowie.

Dalej zostali mianowani sędziami powiatowym i: 
adiunkci Bernard Miller w Krakowie dla Liszek, 
W ładysław  Jaroszewski w Bochni dla Kslwaryi, 
Maryan Medwicz w Wieliczce do C hrzanow a, Bro­
nisław Kawski w Rzeszowie dla Żabna i dr Karol 
Górski w Tarnowie dla Andrychowa.

Adjunktami sądowymi zostali m ianow ani: przy­
dzielony do sądu obwodowego w Tarnowie, adjunt 
sądu powiatowego w Pilśnie Stanisław Łahociński

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo leśne galicyjskie. Z przyczyn ed 

W ydziału niezależnych odbędzie się V. walne zgro­
madzenie Towarzystwa leśnego galicyjskiego w Tar- 
Dowie dopiero od dnia 24 do 26 września 1887 z 
programem następującym : dnia 23 września 1887 
o godzinie 7-mej wieczór, zebranie powitalne człon 
ków i gośol Dnia 24 i 26 o godzinie 9 rano i o 
5 po południu obrady. Dnia 25 o godzinie S rano 
nabożeństwo w kościele katedralnym , o 9 wycieczka 
do lasów hr. Eustachego Sanguszki w W ierzchosła­
wicach.

Przedmioty o b rad : I. Spraw y ądm inistracyjnt. 
1) sprawozdanie W ydziału za rok 1886/7 . 2) zda­
nie liczby z obrotu funduszów w roku 1886/7. 8) 
uchwalenie budżetu na rok na rok 1888. 4) wybór 
miejsca przyszłego zgromadzenia walnego. 5) wybór 
ezteru członków Wydziału w myśl statutn na trzy 
lata, w miejsce ustępujących panów : Gretschla Ka­
rola, H irscha P io tra , Ligmana Jana i dra Stanę- 
ckiogo Tomasza, a jednego członka Wydziału w miej­
sce pana Rosenberga Alfreda za la t dwa. 6) wybór 
komisyi rewizyjnej na rok 1888. 7) wybór r. feren- 
ta do sprawozdania z wycieczki do Wierzchosławic.
8) sprawa dalszego wydawnictwa czasopisma Syl- 
wan. 9) wnioski członków Towarzystwa. (Zwraca 
się uw ag, pp. członków na § statntu alinea 4 i 8.)

II Rozbiór p y ta ń : 1) o zakładaniu w lasach sta ­
wów płytkich. (Referent p. Wilhelm Habicht, dyre­
ktor dóbr w Gumniskach.) 2) o zastawach czyli 
rzeszótkach do chwytania drewna spławianego lu ­
źnie w zaBtósowaniu tychże ze względu ua ule­
pszenia, poczynionb ze strony dyrektora lasów i do 
men państwowych galicyjskich p Józefa Glanzs 
(Ref. c. k. inżynier budownictwa p. Aleksander Ża-

bokrzyeki.) 3) o stacjach doświadczalnych leśnych. 
(Ref wice-prezes Towarzystwa p. Henryk Strzele­
cki.) 4 ) o rezultatach stacyj meteorologicznych ra- 
dyalnyoh , urządzonych przez c. k. Ministerstwo rol­
nictwa w powiecie borszczowskim. (Referent, rządca 
dóbr i lasów p. Stanisław Piotrowski.) 5) sprawo­
zdanie z wycieczki odbytej do Wierzchosławic. 6) 
doniesienia z dziedziny gospodarstwa lasowego w o- 
gólnośoi, a  w szczególności o stanie odnowień le­
śnych, o klęskach elementarnych, o szkodach wy­
rządzonych prsez zwierzęta i t. d. (Ref. członek W y­
działu, lustrator lasów p. Jan L igm an) 7) wnioski 
członków Towarzystwa.

W ydział odniósł się do dyrekcji wszystkich kolei 
galicyjskich o zniżenie cen jazdy uczestnikom wal­
nego zgromadzenia, za okazaniem przy kasie odno 
śnej Btacyi kolejowej kart legitymacyjnych na rok 
1887, nadesłanych członkom, którzy uiściii wkładki 
tegoroczne. Bliższe szczegóły oznajmione zostaną o- 
sobnem zaproszeniem, które otrzyma każdy z człon­
ków. Aby W ydział mógł się postarać o pomieszcze­
nie uczestników w walnem zgromadzeniu, i poczy­
nić mógł jeszcze inne potrzebne zarządzenia, upra­
sza się o zawiadomienie go o swojem przybyciu naj­
później do 10 września 1887 Również przypomina 
się o nadesłanie sprawozdań z dziedziny gospodar­
stwa lasowego i przyrody k ra ju , aby W ydział był 
w możności sporządzić sprawozdanie ogólne dla wal­
nego zgromadzenia.

We Lwowie, dnia 30 sierpnia 1887.
Z W ydziałn Towarzystwa leśnego galicyjskiego.

W ice-prezes: S ekretarz:
Henryk Strselecki. Romuald Makarewicz

W sprawie gorzelanej. W przededniu narady 
właścicieli gorzelń podczas walnego zgromadzenia 
obu towarzystw rolniozyoh, podajemy za Gaeetą 
Narodewą jako curiosum  wiadomość, pochodzącą 
z Przemyskiego, że uawet w najbliższej okolicy m 
Przemyśla, liczącego 3 0 .000  mieszkańców i 20 .000  
robotników obcych, pracujących od pierwszej wiosny 
koło fortów, nie można było spieniężyć w tym  roku 
ziemniaków za żadną cenę , tak że p. Rakowski, 
właściciel Hermanowie, darował intendenturze woj 
skowej w Przem yślu tysiąc korcy ziemniaków, a p 
Bronisław Skibniewski, właściciel Balie, posiadacz 
majątku z gorzelnią na Podolu rrsyjskiem, prze­
wiózł ośmset korcy ziemniaków z Balic do Duna 
jowiec i tam je  z korzyścią po opędzeniu kosztów 
tak dalekiego przewozu, ua wódkę przerobił. Dodać 
jeszcze musimy, że tak w Hermanowicach jak w 
Balicach stoją mury i dachy gorzelni niegdyś w ru 
chu zawsze będących. Właściciele, ludzie zamożni i 
gorliwi gospodarze, nie szczędziliby kapitału i pracy, 
gdyby ten przemy>1 rolniczy nie był tak uciskany 
i nękany fiskalizmem rządowym i ciągłemi zmianami 
w systemie opodatkowania.

Byłoby do życzenia, dodaje Gaeeta, żeby te fa 
kta, za których prawdę ręczymy, doszły do wiado 
mości naszych panów ministrów, szczególnie mini- 
strów-rodaków —  żeby je  raczył wziąć do wiado 
mości Wv dział krajowy wraz ze sta łą  ankietą go 
rźelnianą pod prezydencyą p P tanisław a Polano- 
wskiego stojącą, a może nie urodziłoby się owo pa­
miętne wszystkim twierdzenie, wypowiedziane w zna 
nym memoryale tejże ankiety przez W ydział krajo 
wy wysłany do rządu —  że przemysł gorzelany w 
G alicji może zniośó jeszcze wyższe opodatkowanie."

CTWfWlW

Spostrzeżenia meteorologiczne
fpodług Obserwawryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 6 września.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g. % pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)

739 6 mm 7 3 8 ,lm m 7 3 6 ,9mm

Tem peratura 
w stopniach Celsinsza +  2 1 * 4 + 1 9 * .  4 +  24°,7

Kierunek i moc wiatru 
(0  =  c isza , 10 burta)

W 1 WSW 1 SW 1

Wilgotność względna 
(w tdbetkaoh)

68 • /, 8 1 % 5 6 %

Stan nieba 
0 = p o g .;  10 znp. pochm. 8 8 8

U w a g i :  Wczoraj wieczorem błyskawice, w nocy 
grzm oty; dziś w południe grzmoty i trochę de 
szczn.
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Telegramy „Nowej Reformy*!
(Z  biura korespondencyjnego.)

Berno, 5 w rześnia. Cesarz w ystosow ał pism o 
odręczne do nam iestn ika , w k tórem  dziękuje M o­
raw ianom  za serdeczne przyjęcie i za dowody 
w ierności i przyw iązania, jak ie złożyła ca ła  lu ­
dność, pełn iąc  obowiązki, jakie z powodu m ane- 
w /ów  na nią spadły. Cesarz dziękuje w końcu 
z uznaniem  za życzliwe i gościnne przyjęcie 
wojska.

Neutra, 5 w rześnia. Cesarz przybył wczoraj rano 
o godzinie pół do 7. M iasto p rzystro jone nroczy 
ście. M onarchę przyjm owano z zapałem .

raj
mu

Nitra, 5 w rześnia. Cesarz przy jm ow ał tu wczo- 
rano deputacye, które przybyły  dla złożenia 

m u swojego hołdu. N a wszystkie przem ów ienia 
odpow iadał bardzo łaskaw ie. G łębokie w rażenie 
sp raw iła  odpowiedź cesarza na przem ów ienie de- 
ju tacyi gm iny w yznaniow ej żydow skiej. W  o d p o ­
wiedzi tej naznaczył cesarz bezw arunkow e r 
w n o u p n w n ien ie  pod każdym  w zględem  jako w y­
m aganie spraw iedliw ości.

Po południu  odw idził cesarz obóz barak iwy i 
jo ch w a lił u rządzenie.

O godzinie 6 wieczór obiad dw orski na 64 na- 
eryć. N a obiedzie byli arcyksiążęta A lbrech t, 
W ilhelm i Józef, oraz zagraniczni rep rezen tanci 
wojskowi. P o  obiedzie toczyła się rozm ow a, w śród 
itórej cesarz m ów ił ze w szystkim i zaproszonym i.

Lb zm ierzchem  m iasto i okolica w spaniale 
ilum inow ane. P rzed  m ieszkaniem  cesarekiem  ognie 
sztuczne i se ren ad a  chórów  m ieszanych. Cesarz 
podziękow ał łaskawie, a o godzin ie 8  odszedł 
do dalszych apartam entów . N iezliczone tłum y lu ­
dności snuły się po u licach ,ż  do późnej nocy.

W e8prim , 5 w rz0 śnia. O grom ny pożar zniszczyć 
wczoraj dw ieście domów. Zginęło  także dwoje 
udzi.

Berlin, 5  września. Cesarz i cesarzowa pow ra­
cają dziś do B abelsbergu i pozostaną tam  zape­
w ne przez cały tydzień. P ro jek t podróży do Szcz i- 
c na nie został zaniechany.

Bruksela, o w rześnia. K atolicki kongres socya- 
listów rozpoczął wczoraj posiedzenia. M iędzy 
zgrom adzonym i je s t arcybiskup z Rheim a, k a r d y ­
nał L oew enstein  i wieiu depu tow anych  n iem ie­
ckich.

Londyn, 5 .trześn ia . Cesarze wieżowa arcyks. 
S tefania przybyła wczoraj na w yspę Jersey . Po­
witał ją  gu b ern a to r w yspy i rep rezen tan ci władz.

Konstantynopol, 5 w rześnia. W  kołach  u rzę­
dowych nie wierzą w skutek in te rw e n c ji ks. Bis- 
m arka. Odpowiedź może nadejść z B erlina na j­
wcześniej za tydzień . B ank ottom ański zaprzestał 
wypłacać pensye posłom  tureckim  za gran icę i 
oficerom zaangażow anym  za ko n trak tam i, pon ie­
waż P o rta , n a  k tórej rach u n ek  pensye te  w yp ła­
cono , nie wywiązuje się ze zobowiązań wobec 
banku.

Konstantynopol, 5 w rześnia. S u łtan  udzielił 
wczoraj posłowi francuskiem u całogodzinuej »u- 
dyencyi, w ręczył mu kosztow ną tabakierkę i uw ia­
dom ił go, żo gen . F e rro n  o trzym a/ w ielką w stę­
gę orderu  Osm anie. P oseł fran< uski odjechał dzi­
siaj za urlopem  do Paryża.

Konstantynopol, 5 w rześnia. Serbia wezwała 
Portę, aby w ydała rozporządzenia co do przepro­
w adzenia połączeń lim  kolejowej z W ranii do 
C skub  (Skoplie), k tóra jest gotow ą już od czerwca.

Sofia, 5 w rześnia. W czoraj dawali oficerowie 
św ietny wieczór, na k tóry  przybył książę i kilka 
sekretarzy  tu te jszych  konsulatów . R ep rezen tan t 
F ran cy i opuścił dziś Sofię; sekretarzow i konsulatu  
polecono załatw iać spraw y.

Sofia, 5 w rześnia. M utkurow  przyjm ow ał wczo­
raj oficerów tutejszej załogi. Dziś ogłoszono roz­
kaz dzienny księcia, zakazujący oficerom kores­
pondow ać do dzienników  europejskich.

K u r sa  te leg ra ficzn e .
w ’ a  w l e d e A a k l e J

dnia 5 w rześnia 1887.

Z jednoczony d ług  w papierach 
Z jednoczony d ług  w srebrze . 
A ustryacka re n ta  złoia .
5 %  austryacka re n ta  (m ąrcow a) . 
A.kcye banku auBtro-węgierskiego 
Akcye kredytow e
L ondyn  ...........................
S rebro  .................................
20-to  franków ki za sztukę . .
D ukaty  a u s t r y a c k i e .................................
B anknoty  banku niem iec. za 100  m.

Kora w wal. 
ame.

tir. | ot.

81
82

112
96

884
282
125

9
5

6i.

05
40
50
20

95

96 
92 
55
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Odpowiedzialny R edaktor: 

h t d c n i H z  R o m s m o f e r i c z , 

Wydawca: S>r. B t r o t J c , .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE

Wystawa maszyn rolniczych
Claytona & Shnttlewortlia

w własny cli magazynach
Kleparz, ulica Krzywa i Krótka Nr. I, (m iędzy 

rynk iem  kleparskim  a ulicą D ługą) 
otwarta codziennie od 8 do 12 i od 

2 do 6 wyjąwszy świąt.
14&7 S. Mikucki.

II Ser.

K r a k ó w , d n ia  9 /9 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Buble papierowe roByjBkie . za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ........................
0% Pożyczka krajow a galio. za złr. 100 
41/, % Pożyczka krąjowa galic. „ „ 100
5% Obhgacye indemn. gal. za złr. l u u k .  m.

Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Obligi komnnalne . . . .  I ŁniB. 
4% LiBty zastawne Tow. kred. ziem 
A % „ „ „ n
4 V *  „ - » n » ' • ’
5 #  „ „ „ „ „ * * *
6%  „ „ Banku hip. . ■ ■ -
5 #  „ * zprem . 10%
5 % r „ „ zwr. za 40 lat
5% „ „ Król. Pol. za rubli 100
4%  „ likwidac. „ „ „ 100

L w ó w , d n ia  4 O.
tBez bieżącego kuponu.)

A k c ji Banku hip. gal. jdyw id.) na złr. 200 
5 % Listy Lont. Tow. kred. ziem. za złr. 100
A‘/l % n n „ „ w „ '■ 100
4?  n „  „ „ 100
ł 1/ ,  % LiBty zaBt. Banku kraj. „ „ 100
5% L is‘v zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
5 % Obligacye indemn. galio. za zł. 100 m. k. 
4*/,% Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
5%  Oblig. komnn. Banku kra,. „ 100

płacą żądają

HO 50 11+ 50
61 15 61 15

9 8" 10 —

101 --- 103 —

94 50 95 25
104 ___ 105 —

95 25 96 _
100 - 101 _

96 ___ 97 _
93 93 75
98 60 99 25

101 25 102
— — - ...

'0 3 ___ 104
99 80 100 30

100 15 101 -

92 ■“ 93

280 285
101 15 102 15
99 — 100 —

95 50 96 50
95 50 96 50
99 75 100 75

104 — 105
94 50 96 60

100 101 —

W a r sz a w a , d n ia  4 /0 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastaw ne z r. 1869 za rubli 100 
4%  L isty likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. W arszawy I Bm. „ „ 100
5% n „ „ n  „ „ „ 100
6% „ „ „ nr „ „ „ 100
5% n „ „ iv „ „ „ 100

W ie d e ń , d n ia  4 /9 .
Obl l g l  d ł ug u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5 % Renta a u s tr  papier, ab 16 % za złr. 100
5% „ „ srebrna „ „ „ 100
H  „ „ złota . . . „ „ 100

„ „ papier, nowa „ „ 100
Losy z r. 1864 na 250 złr. ab 2 0 #  za 100 

l *  * „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
„ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100
» „ 1864 bez % całe „ „ 100
n „ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligacye karony węgierskiej.
4 °t> Renta złota na  1000 z łr. za z łr  100 
5 #  » papierowa . , . „ n 100
5%. Obi. w.Ostb. z 1876 w zł. ab 1 0 #  eso.lOi) 
Pożyczka prem. węg. po loo złr. „ „ 100

n , -  » .5° „ „ „ 106
4 #  Losy Cisanzkie (Theiss-Reg.) „ „ 100

a -

płacą

81 40
82 65 

112 80
96 50 

129 75 
136 
138 50 
165 25 
164 75

100 85 
87 50 

115 25 
121 80 
121 50 
124 76

101 50

100 
99 80 
99 80

,81 
82 

113 
ir 96 
lSu 
136 
1»9 
165 
165

101
87

115
1S2
122
125

70

26

Obligaoye indemnlzaeyjne.

5 #
5%
5%

10#
7 #
7 #

Buków. „ 
Siedm. „

1 0
100

Różne inne pożyczki.

5 #  Pożyczka „ z 1878 
3 #  SerbBka poż. pr. po 100 fran. 
0 #  Losy tureckie pr. 400 „

Listy zdbtawne.
41/»% Bank krajowy galioyjski z 
5 #  „ „ obi. komun.,

. Banku hip. gal z 1 0 #  pr. 
5 #  „ „ „ 40-letnie .
4',-j #  Boden-Oredit allgem. OBt. 
3 #  Boden-Credit allg. ost. z pr. 
4%  Galic. Tew. kredyt, ziemsk.
41/* % n >, ,■ n
6 #  Gai. Tow. kred. ziem. stare 
5 #  Banku tustro-wę 
4‘/i%  „

75 4 #
4 #  Ba x  i hip. węg. z prem ią

1 płacą żądają

1
m.k.1 104 25 105 -

104 -- 104 70
104 70 105 10

» U ! ł 60 (Ob 30

kę 1 120 120 50
1 103 25 107
1 30 40 3(J 60
1 6 25 16 »

100 95 50 96 50
100 ;o  o 2F Irt.i Ot
100 103 50 104
100 99 80 100 30
100 101 30 l - l 50
100 102 _ 102 .”0
100 96 — —
100 99 _ 99 75
100 101 50 101 70
100 — - —
100 102 50 103
100 99 60 100 .
100 106 26 106 75

5 #

Obligaoye pierwszeństwa kolei.

A li rechta . . .  na  300 złr. za 100 
Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100 

#  Kar. L. Bm. z 1881 na 300 „ „ 100 
Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 1 0 #  „ 100 
Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100 
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100 
Lomb. (Śiidb.) n a  500 fr . za sztukę 1 
P rz  u -Łup. I. Em. na 200 złr. za 100 
N ordosty . . .  „ 300 ,  „ 100
M oraw.-Szląsk. C.-A. „ 300 „ „ 100

L e •  y.
Sudap. losy Bazylika . ua 5 ?ir. 
Kred. d la  handlu i przem. na 100 złr.
K l a r y .............................................. 40 „
' ~  100 „

20 , 
40 „ 
10 „
5 „ 

lu  ,Rudolfa . .
Stanisławowskie . . 
4‘/»% TryesteńBkie .

węgier. „

100
60

w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a, 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

pracą żądają

ICO 75 
102 -  

SI 75 
90 75 

123 65 
70 

141 -  
99 60 
98 70

99 40

101 25 
i >2 40 
82 25 
91 25

100 10 
141 50 
100 10 

1 10

8 56

47 H  
116

• 8  45
48 - 
17 — 
11 20 
20 25 
80 -

136 60

85

47 50 
116 50 

18 
t-t 
17 
’1 
20 
?0 50 
37 50 
70 -

85

«0
50
75

Oitat.
d y w id

6- 
5 -  

13 — 
1 8 - -  
25-25 
38-60

21-—

1 0 -

136,

10-50 
13 50

7-94 
9 5 0  
9-94 

25 fr. 
5fr. 

16 26

Asoye bankowe.
i ugiubank . . . .  
Bankverein W iener . 
Kredyt, d la handlu i przem.
I .reditbank węg. allgem 
Laenderbank . . . .  
Austro-węgierBkie . 
Unionbank .
Galic. Bank h ipo teczny .

Akeyn kdejiwe.
Alfold-Fium a . . .
Ferdynanda Półnoon. . 
Franciszka Józefa . . 
Karola Ludwika 
Lwowłko-Czerniow-Jassy 
Elżbiety . .
Koszyoko-Bogjminzkie ,
R udolfa..........................
Siedmiogrodzkie . . . 
S taatseisenbabu jj . . 
Lombardy iSudbahn) . 
Żegluga na  Dunaju . .

W a l u t y .
Dukaty pełnr ważne . . . 
20-to Frankówki . . . .
2u-to Markówki........................
Pół-Imprryały roi. pełne ważae 
Fanty Bzterlińgi . . . .  
Banknoty włoalde . . .
Bnble papiaiwwo .  .  .

płacą żądają

la  200 złr. 109 109 50
-  100 „ 91 75 »2 25
„ 160 „ 283 20 283 40
„ 200 „ 28. - 287 0
» 200 a 223 25 223 50
„ 600 „ 884 - 885 -
.  w o  „ 209 50 209 75
- 2 - 0  „ - — —

na 200 złr. 182 50 183 _
„ 1060 „ 2 5 1 0 - 2515 -
n 200 „ 112 50 113 -
- 210 „ 209 209 50
n 200 „ 222 75 223 26
- 200 „ 936 - . . ___

„■*00 „ 145 — 145 26
-  2(01 „ 187 25 187 75
■ I 00 - 180 -- 180 50
.  200 „ 226 90 226 6 )
» 20u „ 80 60 81 -
- „ 393 396 -

i i  Setnkę 5 91 6 93
» tł 9 95 9 96
W t 12 29 12 31
W m 1 0  26 10 27
»  H 12 69 1 2  63
n  W 49 26 49 30

1 1 0 0  a t a k 1 1 1  - 111 5 j
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ST. 203. N O W A  R E F O R M A . Kralów. 6 Września 1887.

o
c-05

L. 2:’06.
MLonkiirs.

Wydział powiatowy w Jarosła­
wiu rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę konduktura dróg gmin­
nych z płacą 400 złr. rocznie i 
100 złr. na objazdy.

Ubiegający się w inni: wiek, od­
byte sludya, uzdolnienie do budo­
wy d ró g , praktykę , przebieg do­
tychczasowych zajęć udokumento- 

i podania swe najpóźniej do

P R O P I N A C Y A
w drbraeb  Będziemyśl i Klęczany, pow. Ropczyce 
pod Sędziszowem w Galicyi, przy kolei i szosie, 
sk ładająca się z 2 Karezem f i  z zajazdem gościn­
nym), z dodatkiem k ilkadziesiąt mórg gruntu 
ornego i łąk, 4 sąg  drzewa opałowego, pastw i­
ska d la 6 sztuk rogacizuy d o  w y p u s z c z e ­
n i a  k a ż d e g o  c z a s u  z  w o ln e j  r ę n i  
nJt la k  3  p r z e z  c . k .  S ta r o s tw o  w 
R o p :  a y c a c h  na pokrycie podatków. Bliższe 
warnnki tamże W miejscu jest stacya kolei i 

odbywają się odpusty. I 30 1 2

wac
końca października b. r. do Wy­
działu powiatowego w Jarosławiu 
wnieść.

Jarosław , d. 31 sierpnia 1887. 
Bartoszewski.1524 1

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Wnej B ro n i s ł a w y  Gabryelskiej

z  d n i e m  I  a  r z e ś n i a  p r o w a d z i  
p .  H r y n o e w l o z ,

Zgłoszenia przyjmuje się od 9 — 12 rano przy 
a). K , - o d e i w e j  36, a przez miesiąe wrzesień | 
tak ie  w R yniu KrzyszioTory.

N a u c z y c i e l k i  i  b o n y ,  różnej narodo­
wości, są  do mieszczenia. 1529 1

Pracownia I sprzedaż
wszelkich w yrobów  pow ioźniczych

A .  L  u  
w  K r a k ó w  l e  n a  S t r a d o m i n ,

istn ie jąca od rokn 1832, 1513 1
poleca własnego wj rokn znacznie zaopatrzony 
sklep w wszelkie wyroby powroźnicze, a m ia­
nowicie: pa-y doucynów , pasy d la  straży ognio­
wej, w iaderka wszelkiego rod?aju, taśmy tapicer- 
sKie, Usmy do obieia bryczek, postronki, pawę- 
źnigi, sznnry, w tzslk ie  gatunki ■ pag nc, ham aki 
i t. d., przyjmnje wszelkie o b su lu n k i w zakres 
tjg o  faebn wehiodzące, tak  na l in / konopne jak  
również na  liny z drutu kręcone. W szelkie ob- 
italnnki są  w jak najerótszym  czasie wykonywane 

po c aoh nader przystępny uli.

Dziękując najuprzejm iej Sz. P . T. Studentom  
za udzielone przed wakaeyami u z n a n i e  
d la mej pra ln i zagranicznej , przypom.Lim 
się i polecam  dalszym  łaskaw ym  względn j  
i pam ięci tychże k a n t w i  obecnej n .wili 

powrotu, zapewni ęąe, że tek  jak  dotąd i nadal 
mojem staraniem  będzit tak  pod wzgięd m oe", 
jak również dobrego i doKładnego wykonania 
wszelkim *łi istnym wymogom zadosyć nozyni i.

Zarazem polecam przy tejże p . - a k n i  is tn u - 
jący b o g a t y  e k l a a  w s z e l n i e j  i  w y ­
b o r n e j  b i e l i z n y  w ł a s n e g o  w y r o b u  
(krój i m ateryał zagranńzny  i krajowy) , jako 
to : koszule od 60 et., kalesony od 30 o., k-i- 
nierzyki od 10 c., m aukiety 20 c., poszewki 40 
(*., przesoieradfa 60 c., ręczniki 1.5 o., ehustki 
kieszonkowe od b ot. i t. d.

Polecając się łaskaw ej pamięci mam nadzieję, 
że Szan. P . T. Publiczność przekona się, że moje 
wyroby nietyizo t,ą znacznie tańsze, lecz dobro­
cią wyróżniają się od innych.

Z poważaniem 
1537 1 0 M .  R t e ł h t ,
Pralnia zagraniczna I skład bielizny własnego 
wyrobu przy ulioy FloryaAskiej Nr. 15, gdzie 

apteka pod Gwiazdą, I pittro.

l n r » § M a n t
przyjęty  będzie u  firm y The Singer Ma- 
nufacturing Compagny New York G. Nei- 
dling?r Kraków, ul. Floryańska, I. 34,

za s ta łą  pensyę.
Kaucya w ym agana. 1548 1 3

l l l f l f l h f i  m ł o d a ,  w Ł O w ą  inteligentna 
t l S U I M  miłej pow.erzchow ności, m ająca 
s.ro ją  pensyę, umiejąca prowadzić książki ra 
chnnkowo tak w irem ieokim  jak  polskim języku 
Zniąjąca się doskonale n a  k u c h n i ,  p i e c z y 1 
i g l e  1 g o s p o d a r s t w i e ,  sznka umieszczę 
n ia u osób wolnych za mierneua wynagrodzeniem 
Zaopatrzona najlepszem i rekomendacyami.

Adres Ł a r l s c h  poste rest. K r a k ó w .
1551 1 3

Brzoskwinie stołowe
paczka 5-kilow a op ła tn ie  1 złr. 50  ct. 

H urtow nie taniej.

Śliwowica butelkowa
butelka 4 0  ct. Paczka 5-kilo opłatnie. 
Próbka opłatn ie za przysłaniem  20 ct.

Adm inistracja dóbr ,,Schloss Neu- 
stein* o. p. Radna w Krainie (Krain).

Korespondeucya także po polsku 1523,,2 8

o o o o o o o o o o o o o o o

. MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA
|w  KraŁowło, ul. Grodzka, 13,

poleca na sezon jes ienny  i zimowy

wielki wyirór dowości
a mianowicie

^  Materye na suknie i okrycia damskie w wełnie i jedwabiu, 
p  Gotowe Dolmany, Palołoły, Żakiety, Staniki Jersey i Kustiumy,

Wszelkie inne artykuły w zakres handlu bławat nogo wchodzące, jak
S z a le ,  P l e d y ,  K o łd r y ,  K a p y  n a  ł ó ż k u  1 s to ły ,  I r y w a n y ,  C h o d n ik i ,  

y )  F i r a n k i ,  P o i ie z o e h y ,  S k a r p e t k i  i t .  d .
Zamówienia na konfekeye wykonują się spiesznie i dokładnie. śjt

,&> C en y  m n ia r h o te a n e . P r ó b k i  n a  ż tid a n ie  f r a n c o .  1534 1 0

:ió

'•fSr'’ 
4 Si*'
sais

I

BHemiecŁa wyższa szkoła żeńska
i E n g l i s h  s c h o o l  f o r  y o n n g  l a d i e s ,

Kurs dalszego kształcenia, Pensyonat i Ogród Freblowski dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpocznie się 1 w r z e ś n ia .
Nauka jest wykładana w niemieckim , polskim , francuskim i angielski..i języku 

również udzielane są wszelkie wiadomości szko’ne, m alars tw o, roboty ręczne i Ickeye 
muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennie jest najwyższem zadaniem przołożonej. 

Bliższe wyjaśnienia z największą gotowością udziela się , a zgłoszeni, przyjmuje

H P r e z e n t y  z  W y s t a w y ! !

Magazyn 9

OBUWIA MĘZKIEGO o
pod firmą

Leon twałek
w Krakowie, nlica F ioryańsia, L. 30,
zaopatrzony został w wielki wybór naj­
lepszego m ateryału z fabryk krajowych 

i zagranicznych.
Posiada znaczny *apas obuwia własne­

go wyrobi., odznaczającego się starannem  
wykończeniem, najświeższą modą, trw ało­
ścią i nader umiarkowanemi cenami.
m t Fason) francusK-e i irgielskie.

zam ów ienia z prowincyi uskuteczniam 
jak  najspieszniej. Na miarę raz na  zawsze 
w ystarcza nadesłany stary bucik.

D ziękując Szan P T Publiczności za 
dotyobozasc ,ve względy, jakiem i mnie za- 
izozyoać raczyła, nadmieniam, że usilnem 
staraniem  mojem będzie i u .dal zasługi­
wać na takowe, tern w ięce j, że obecnie 
powiększyłem znacznie pracownię i za­
trudniam  w tejże tylko zdolnych ludzi, 
jestem  zatem w możności każdą zamówio­
na robotę uskutecznię szybko i sumiennie.

Z poważaniem 
1 489 2 10 X aw o x x  a a ł e Ł .

o o o o o - o o o  *>o:»o o o ó

L

Pierniki i * u cli arki 
C Z Y Ń B K I E G O

z Jarosławia
do nabycia we własnym pawilonie przy wejściu do Wystawy 

i w Sukiennicach,

w lokalu szkolnym 
1385 O 6

G K  R e ł i e f e l d ,  właścicielka zakładu, 
u l i c a  P o s e l s k a , 1. 3 0 ,  w K r a k o w ie .

Dla wygody 
pp. Inżynierów , Biidowibiczyeh, Majstrów 

m urarskich i  przedsiębiorców budowy
utrzymuję ciągle wielki, dobrze asortowany skład

KUK SI EIKODTOWTCH
(kamionkowych) do kanałów, wychodków i t. p.

które sprzedaję z odstawą do budowy p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
Adolf Hocłisrlm,

skład wyrobów kamieniarskich i materyałów budowlanych 
K r a k ó y ; ,  u l i c a  F l o r i a ń s k a ,  1. 3 8 .  242 48 o

I. 1547 I O

Główny

M A G A Z Y N  B R O N I
i wszeMsb przyłorew f f l j i i s H  

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
w K rakow ie  

RynoB: główny, L. 12,

U  D "  S E R A F I N  C H M U R S K I
X  o t w o r z y ł  1509 3 6

^ a d o e l a r y ę  a d w o k a c k ą
przy ul. Poselskiej, (św. tuzefa) 3 0 .

-G-G-O+O
W a ż n e 1375 9 10

SKŁAD FORTEPIANÓW 
B . (i A B R Y  E Ł N K IE J  
1377 Kraków Krzysztofory, u?

( K y u e k ,  Wig n l .  S z c z e p a ń s k ie j )
sprzedaje wszy.tkie for­
tepiany i pianina z r  
le tn ią  gw arsncyą za go 

towkę lu l■ na raty. 
W ymieniony skład 

posiada wyiąezną w Ga 
licy i zachodniej Filii 

ć  fortepianów fabryki lip 
skiej „Juilus Bluthner" 

Ceny fabryczne.

K A R L S B A D 2 #

Najlepszy domowy środek przy zepsuciu tra  
wienia, niedokładnej wymianie materyj i tyohże 
naitęj>stwaoh. Do użycia przy katarze żołądka 
i k iszek , cierpieniach wątroby i żó łc i, zbytniej 
otyłości, nagromadzeniu k asów Przez lekarzy 
powszechnie polecane. Do nabycia w pu lełkach 
po 6 0  c e n t .  i 3  z 4 r . — za nadesłaniem  2  
z ł r .  2 0  c t .  do apteki L i p p m a n n a  w 
K a r l s b a d z i e  1 pudełko z przesyłką poczt, 
opłatnie. 1549 1 O

O s t r z e ż e n i e !
Żadnych  d ługów  za syna m ego Ja n a  

płacić n i t  będę.
1552 1 2 I c o n  F z a r l i ń s k i .

Największa wypożyczalnia nut muzycz­
nych, księgarnia, skład nut muzycznych, 
oraz ekspedycya pism peryodycznych,

S. A. Krzyżanowskiego
vr Krakowie

poleca swoją znacznie powiększoną i w najno­
wsze utwury zaopatrzoną

STaJ w i ę i t a  z  &t

wypożyczalnię nut muzycznych
na fortepian i inne insim m enta i do śpiewu pod 

przysiępneml warunkam i.
4Varunki abonam entu rozsyła s it  na żądanie 

g ratis i franko.
Najnowszy katalog nu t muzycznych jest do 

nabycia po cenie 70 centów. 1415 5 10

Salon m ód.
u l .  M i l i  o l a j s k a .  6 ,

Wybór materyałów na suknie.
F racow nia wykonuje obstalunki w n a j­

krótszym  czasie. 1491 8 7

Księgarni!, skład i wypożyczalnia nnt mozy- 
cznyci, oraz ekspedycya pism peryodycznycŁ

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie 1416 5 5

zaopatrzoną została we wszystkie

mapy, atlasy i  globusy^

W. Stachowicz
krawiec cywilny I wojskowy

Kraków, ul. św. A n n y , l 5,
poleca bogato zaopatrz,uny skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły d la c. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych, 
ańlt f e n y  n u i i a r k o w a n e .  "*■ 

1300 27 40

!!Winogrona stołowe!! ^
c o d  r i e ń  ś w ie ż e , 1453 6 15 

w ysyłają w 5-kilow ych koszykach francu za za 
liczką pocztową po 1 złr. 60 centów. 

F r a n k i  &, C o ., (V c rs c h e tz  (U ugarn).

Nauczyciel szkół średnich
przyjm uje y i c s n i o w  na w ychow anie, 
zapew niając im rodzicielską opiekę i pu- 
moc nauKową W a r u n k i  um iarBówane, 

W iadom ość: u l i c a  S z p i t a l n a ,  3 ,  
I  p i ę t r o .  j-461 7 7

Ślizgawka
( S k a t in g - R in g )  1353 10 30

na łyżwach z kółkami
o tw arta  zostanie z d. 1 w rześnia b. r. 

w Parku krakowskim.
Łyżwy wypożycza się na miejscu.

Biletów abonament wy cb dostanie tamże, lub u 
H. Nlemetza w Sukiennicach. Nr. 30.

j  Z p o wo d u  w y s t a w y  j  

^  M a g a z y n  M ó d  0

S A L E K S J M T Z A M i M
2  w Krakowie, Sukiennice , i. 19,

został wcześniej zaopatrzony

5  w wielki wybór kapeluszy damskich
na sezon jesienny i zimowy, również po- 

A  leca pióra s tru sie  i fantazyjne, oraz 
k w ia ty  p a r y s k i e  po cenach bar- 
1493 uzo przystępnych. 3 15

Magazyn przyjmuje zamówienia na 
s u k n i e  d a m s k i e ,  wykonując ta- 
kowe spiesznie , z gustem i elegancyą.:

I
Gorsety w wielkim wyborze.

M o d e le  p a r y s k i e .

:s
3
131

P i e n i ę d z y
dostać mogą prywatni 
i w ojskow i, także na  
p r o w ln c y ł  o d  z ł .  
3 0 0  zwyż na 1—10 

l a t . w m ałych ratach płaealnych. Adres : F . 
G n rrC . Credit-Gesehaft, G r a z .  1270 19 25

Mo cukierni
Jana Baumana w Bochni

poszukuje się
praKtymanta.

A d re^w ać  n a le ży : J a n  B a u m a n  w 
K r y n i c y .  1440 6 6

poleca wypróbowaną pod gwaraneyą za dobroć

V  l i r o  u  M y ś l i w s k ą
najsławnimszych am •ryltańskich . | n g i - l - k ic b  . 

skich oz: s k e h  i n iem ice ti  -b fabryk, jako fo
l iolg |

k a p s lo w e .............................od 5*/,—50 złr.
odtylcowe syst Befaucheauz 18 — it'0 „

„ „■ Lanca-t.ra t ó —350 „
„ ig lic o w e  '1'esclmeiM  1 'o  2 5 0  „

amer. f i-s trz a lo w e  1 3 5 —2 5 0  .,
la n e . t ró j lu fo w e  . 1 20 - o i c T ^ ł l i

S z tu c e  a m e r j’k a risk ie  12 i 15 s trz a ło w e  . . .  od 05  z łr .  i w yżej.
W e r n d l a ........................................ .....  „ 35 „

„ t a r c z o w e ...................................................................  85  ,  -
pokojowe (floberta)................................................. 8'50 „

Pistolety tareżówo. pojedynkowe i [okojowe „ 4 5 0  „

Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 o. 

D ewolwery
wszelkiej konstrukeyi od 3 zlr. 50 cnt. i wyżej.

S M F *  ^ T i e z a w o d n e  p a t r o n y
do użytku 2, 4, fi razowego , w różnych gatunkach , do wszystkich 

istniejących systemów tironi, po cenach ściśle fabrycznych.

F h t r w i i y  p i ó r n n o w t
do osiągnięcia dalelriego i ostrego strzału w kalb 10 i 12.

Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze oraz przybory do szermierki i podróży.

Przybory toaletowe, perlumerye, mydła, pudry
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk.

Po boty wchodzące w zakres ru są r ika rs tw a  przyj­
m ujemy i uskuteczniamy takowe jak  najstaranniej 
po cencch nąjumiarkowańszych. 8 104

Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najspieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco).

łtiijdla Rodziców i Opiekunów!
[A]j Jak  dotądj tak i tego roku szkolnego 
kW przyjmuję na  pomieszkanie i wikt

stu den tów
i ręczę za troskliwy dozór i prawdziwie 
macierzyńską opiekę. W domu je s t  spo­
sobność rozmawiać po niemiecku i f ran­
cusku. l j e ś z ł l a l f ,

n l .  ś w .  A n n y ,  S r .  7 ,  I  p i ę t r o .

■ ftW zy w a s i ę  p a n a  S z c z ę s n e g o  T .
"  ■  do zaspokojenia długu zaciągniętego na 

weksel, w przeciwnym razio poszukiwać tio bę­
dę sądownie.
1462" 2 2 S - t .  3 Ł .

Subjekt handlowy
mogący się wykazać chiubneini ^świadectwami, 

p o s z u k u j e  u  m i e s z c z e n i a .
Łaskawe zgłoszenia pod lit. Z .  A .  0 1 2  po­

ste restante i i r a h ń w .  14t0 2 3
K l T i T Ł A .  T J W A G I

o nauce ję/.yka francuskiego w szkołach średnich 
i piywatuych, napisał 

C z e s ł a w  C z y ń s k i .
Cena 20 centów. Skład główny w księgarni 

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 1414 7 12

z naftowem urządzeniem i 
lampami, przy u l .  S ł a w ­

k o w s k i e j ,  \ r .  2 1 ,  k a ż d e g o  c z a ­
s u  d o  s p i - z e d a u l a .  1464 4 i

WINCENTYNY FALSKIEJ
Kraków, Sienna, 7,

przyjmuje wpisy codziennie od godziny
I I  do 4. 1498 2 3

W  składzie fortepianów
F r a n c i s z k a  M a s ł o w s k i e g o

w Krakowie, ul. św. Jana,  1J, 
j e s t  p i a n i n o  d o  s p r z e d a n i a .

1501 2 5

i G r u s z k i  i  j a b ł k a  s to ło w e !  
ŚLIWKI turkestańskie 5 kilo w paczkach po­

cztowych pn 1 złr. 50 centów. — CZERWONE 
WINO w 4 litr. baryłkach 3 ełr. -  BIAŁE WINO 
4 litry 2 złr. 50 c.-ntów wysyłają za zal czką 
F r a n k i  i M ka., W e r s c l ie tz  (Lingarn). 

140: 12 15

<

Sklepik

Jan p c z p l i
krawiec cywilny i wojskowy 57 pułku
ma zaszczyt zawiadomić Szan. B. T. Pu­
bliczność cywilną i wojskową , że praco­
wnią i skład towarów przeniósł z Rynku 
głównego na u l i c ę  W i ś l n ą ,  1. 8 ,  
i poleca się nadal łaskawym względom. 

1408 7 30

N d

IIXXXX
S E L L E R  i M E N A S C H E

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j ,  Ł .  7 1 ,

ZAKŁAD F jTOGKAFICZMY

w Krakowie, ul. Krupnicza, Nr. 7,
±  w  B s e c z b  m  m  c y ,  ->jir d w o r c u  g o ś c i n n y m  ,

o d z n a c z o n y  k i lk o m a  m e d a la m i z  iw y s ta w  e u r o p e jsk ic h  , W
fotografuje podług najnowszych wyuamzków z nadzwyczajną szybkością, obecnie w pierwszo- 

A rzędnych zakładach fiuropy zaprowadzonych. Reprodukcye z obrazów mistrza Jana  Matejki, ,
]} j i k  również wi.ioki Tatr,  Pienin i Szczawniey, obecnie wykonał nowe zdjęcie Lltuanii Grotgera. ][

F e n y  o  p o ło w ę  z n iż o n e .  1506 2 15 ,

W  Parku krakowskim
przez cały czas trwania Wystuwy krajowej odbywać się będą co­

dziennie od godzinie 4 po południu

koncerta muzyki wojskowej.
W y b o r o w a  r e s t a u r a c j a  i  w s a e l k i e  n a p o j e  w  n a j l e p s z y c h  

g a t u n k a c h ,  p r z y  r z e t e l n e j  u s ł u d z e .  1492 3 O

polecają swój bogato zauoairzony

d o  o k i e n  r ó ż n e j  g r u b o ś c i .

L  1 1 1  T  A S  R
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ram,.oh orzechowych, 

jako Też .i pozłacanych.

Konsolki z płytami marmurowemi i i  p.
W ielk i Sk ład  Sztab złoconych. iiS 1

QxXXXXXXXXXXXXlXXXX3QOOOOOOQg!

2 ’ j a »  n w A T O w i c a  I
we Lwowie, ulica Kopernika poo Nr 3. w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, M 

:j£ w Czerniowcach, Rynek, Kr. 2,
pob-ea swojego w y .-b u

Z7TAKOM1TE ŚROPKI J
t-|j odszczegolnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania na wystawach .|:

k r a j o w y c h  i z a g r a n ic z n y c h  jjf;
    - •   -1—

k  D i w i l l o n ł m o  najlepszyiii środkiem do pięknego ułożenia i konserwowania bro- 
'iyir D r i l l a l l l l l l a  dy i bokobrodów. — Flakoi 5u 'nutów.

        %
4 ? i-

i

ł a n i n n u i u  wzmacnia i pobudza włosy do pun.siu. 
I d l l l l l U W y  Flakonik 50 centów. .

W l  ( W ó l l n n  wyborny środćk do natychmiastowego farbowania włosów na jAhj 
J M  trwały i piękny kolor czarny Jul. c iemny; jest on z u p e łn e  :jj._
nieszknd iwy, w zastosowaniu bardzo prosty. 1 cna 1 złr. w

i
'■Sfs

Cebulki włosowe
na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik I zlr.

bardzo przyjemnym zapachom w laseczkach o | j k  
 -  tir : r A centówT i  A  N  D O T  T N  A  Pomada z bar(lzo przyjemnym zaps

‘•jj^ J J 1 '  1 2 vy  L .d i - a  r \  przytrzymywania włosów po 25 i 50

Pomada balzamicziiM sioiktolŜ
^  PnmoHa nriachnuio przywraca Włosom Siwym lub wypłowiałym naturalny M
^  ruiiidud. urznuiuwd. i0ior. — słoik i  złr. 218 28 n

i

N z y b k a  i  j i e w n a  p « u i o «

dla dotkniętych chorobami żołądka i ich następstwami!
Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem zachowania zdrowia, oczyszczenia i otrzym ania 
w czystości soków i krwi, jak  również poprawienia trawienia jest powszechnie znany i ulubiony

„Dra Rosa Ralsam życia44.
Przyrządzony z najlepszych I najskuteczniejszych ziół lekarskich  znakomicie działa 

we wszystkich zboczeniach traw ie n ia , kurczach żo łą d k a , przy braku a p e ty tu , w kwaśnem 
odbijaniu się, naw ałach krwi, hemoroidach i t. d. W skutek tej niezwykłej skuteczności stał 
się ow balsam pewnym i poszukiwanym l e k i e m  d o m o w y m .

W ielka flaszka I złr. — mała 50 centów.
Tysiące świadectw i listów uznania leży do przejrzenia!

Ostrzeżenie!
Dla uniknienia podrabiali i rozczarowań zwraca się uwagę każdi go, iż każda flaszka 

jedynie przezeinnic, według oryginalnego przepisu przyrządzonego Dra Rosa Balsamu Życia, 
obwiniętą jest w niebieski karton, na którym znajduje się podłużny napis :  „Dra Rosa B al­
sam życia z apteki pod Czarnym Orłem B. Fragner, Praga, 205—8 J , w języku niernieekim, 
czeskim, węgierskim i francuskim, a ua stronie od pr/.-du opatrzony jest oMk umieszczoną 
sądownie deponowaną marką 'ochronną 

Marka ochronna

/ '-,V

Prawdziwego
Dra lo§a Balsamu *ycia

dostać można jedynie

w głównym składzie wytwórcy

6 .  F r a g n e r a ,
apteka „pod czarnym orłem" w Pradze, na rogu ulicy Ostrugowej, Nr. 20 5 — 111.

W szystkie apteki k rak o w sk ie , jak. również większe apteki w austro-w ęgierskicj monarchii 
trzym ają na sk ładzie  Balsam życia.

Tamże dostać można
f*ra*ka im iwersaliia maść domowa,

S ro i le k  u z n a n y  p o w s z e c h n ie  i s tw ie r d z o n y  ly s r a c z i i e L i  p o t lz ię k o -  
w a n ia in i  n a  w s z e lk ie g o  r o d z a j u  z a p a l e n i a ,  r a n y  i o w r z o d z e n ia .

Maść ta bezwzględnie jest skuteczną w zapaleniach, zastojach pokarmu i stwardnieniu 
sutek (piersi) niewieścich przy odstawi iniu dzieci ; da le1, w ropniach, karbunkule, zapaleniach 
palców, zanogcicy, stwardnieniach, obrzmieniach gruczołów, tłus/ezaka h. skostiiiemach itd.

VV’szelakiego rodzaju zapalenia, obrzmienia, guzy i twardziele w najkrótszym czasie 
bywają wyleczone, g <zie atoli przy dzie już do ropienia ropień w najkrótszym czasie goi 
się bez bólu. W dawKach po 25 i 35 centów,

O s t r z e ż e n i e !
Boniewa* p ra ż sk a  U n iw ersa ln a  M aść dom ow a często  byw a pod- 

T&Mnua, p rze to  zw raca  aię k ażdego  uw agę, iż j a  jed y n ie  p rzy rządzam  
j a  w ed ług  o ry g in a ln eg o  p rzep isu . W ted y  on a  j e s t  ty lk o  p raw dziw a, 
je ż e li p u szk i m eta low e o b w in ię te  hji w sposób  .użyciu d ruk o w an y  na  
pap ie rze  czerw onym  w dziew ięciu  ję z y k a c h  i w n ieb iesk i k a rto n  , na 
k tó ry m  zn a jd u je  s ię  m a rk a  ochronna. •

B A L S j A - M  S Ł i U C M U
w ypróbow any  i pow szechn ie  znan y  ja k o  sk u tecz n y  w u tru d n io n em  słuchu  i g łuchocie.

F la k o n  1 z łr . 584 8 20

2 drakami Związkowej w Krakowie. Papier od Braei Fiałkowskich z Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A iSsyjc^sia.

00771275


